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wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. POLITYCZNE,

JOWSM
i LITERACKIE.

mleslęcz. kwart, półrocz. rocz.
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—

Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratą I ogłoszenia.przyjmuje 

Administracya.

aa

odnowie prenum eratę
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu .,Dziennika“ 

prenumeratorowie-' półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca.

Stefan KUczyński
T o w a r z y s z  S z tu k i  D r u k a r s k ie j

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakram entam i zakończył młode swe 
życie w W arszawie, w dniu 5 lipca n. st., przeżywszy zaledwie la t 21 .

POKÓJ JEGO DUSZY.

Bulw. Bibikowski «N? 4. Telef. 1394.
Po rozszerzeniu i gruntownej rostauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wzno­

wiono z dniem 15 września r. u. ' 11983-S17
P rzy  B eczn icy  a m b u la ło p y w n  t a n ie .  P o r a d a  -  5 0  k o p . ' t;

Pracownią chemiczno - hakteryologiczna
Ł dla celów dyagnostyki lekarskiej 

p r z y  le c z n ic y  cSisrurgicznej i te ra p e u ty c z n e j
Bulw. Bibikowski N r  4, telef. 1394.

Pod kierunkiem d -r a  A. M o d r z e w sk ie g o .
Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków, mleka, 

błonek dyfterytowych i t. p. Scrodyagnostyka syfilisu. 11984—17

Do konkursu
w Polit. luj. przygot. 6-ty rok stud. 
ostat. kurs. W. S k w a r c z y ń s ic i (alg. 
i aryt.). R. R o s łk o w s k i (geom. i 
tryg!). K. S o u s z e k  (fiz.). Na żąd. 
wykł. ros. jęz. M. Błago wieszcz. 125 
m. 4 od 4—0. 12574—4

Pianistka p. F. Zaleska
Lckcyc i przygotow. do szkół muzycz.— 
Teor. i prakt.—N a jle p s z a  m e to d a .
W niicścio j na will. — Michajłowski 
zaułek Na 5 m. 10 (róg M.-Żyiomier- 
skiej/, 11— 1, 4 —0 g. d. 12625-3

Towarzystwo
Wyrobów

Bławatnych „Izaak Szwarcman 99 PADÓŁ
wprost gma­
chu kontrak­

towego

11977—9

Resztki
Na w y c ie c z k i!  A p a r a t y  fo to g r a f . „nAinimuin 
r a fy  s p o r to w e . A p a ra ty  do zd j ęć  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  i b y d ła .  P r z y r z ą d y

(n o w o modele) K o d a k i .  A p a -  Q  I s \ h in r { - 7 i ń o l s  i ' Ć w i a r e b a  posiadająca świadectw
. P r z y r z ą d y  ■ ■ LCUIŁJwzłsi i o l i l ! i rekomendacje pos/u

s a m o w y w o ł u j ą c e  k l i s z e  i b ło n y .  K l i s z e  d o  z d j ę ć  w  b a r w a c h .  Warszawa, Krak.-Przedm. 59, Nowy-Swfat 46 . • kuje roboty dziennie lub miesięcznie 
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  n o w o ś c i !  R e p e r a c j a  a p a r a t ó w .  W y s y łk a  z a  z a l i c z e n i e m .  12360—5 : Funduklejowska 48 m. 5.

■w* « a g * Dzis (1. 25-go czerwca& 03  ̂ Lfitni  ̂ ”Za Neman idutł» nJak kow"■ " V * M I b a s a  ta  c z a r k a , to  m y n e ts ia  5 s w a r -
w Ogrodzie Kupieckim k a * s.
T rupa U k r a iń sk a  Jutro dnia 26-go czerwca

T. Kolesniczenka* f,BeztafaDna^.

podaje do wiadomości tgólnoj, że z pozwolenia Ministra Skarbu egzcstująco dotąd

w  B ia łe j C e rk w i
biuro komisowe Banku od dnia 1-go lipca r. b. zostanie przekształcono

w  O ddział Ranku
* prąyznanips?? ^ ’ praw dokonywania wszystkich dozwolonych przez: ustawę 
operacyi bankowych.     12674—1

Początek o godz. 
msG-o 2-ej po poł.

PATENTY
NA WYNALAZKI MARKUMODEL& §

. WYRABIA SPECJALNIE

\MZ.D. FKAELNKEl.
W a r sz a w a , N o w o g r o d z k a  3 4 .

12C33—1

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje 

ksieoarnia J. Zawadzkiego

D-r Jan Latinik
ordynuje od maja do października i  
K a r ls b a d z ie  „ R ca p a h l" .11731—22

AKUSZERYJNO-FELGZERSKA
szkoła w Kijowie przy lecz. na 100 łó­
żek „KWISBSANA" D -ra MB«d. P. 
N e y sz lu b e . Kursy masażu. Podania 
przyjm. się na wszyst. wydz. 12057-27

Dr Czerniak
S yf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niein. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118-63
W R E I C H E N H A L L  ordynuje 
Dr. W. SADOWSKI. 12 3 8 2 -5

Notatki in fo rm a c y jn e .
—o—

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
klub «Ogniwo«) otwarte od 10 do 3 po 
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

Biuro kij. rz.-kat Tow. dobreozyn- 
noćol, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Koła Kobiet Polek otwarte zra 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6

Parlam ent austryacki budżet n a r .  1909 
uchwalił. W  dziewięciu dńiach przepytlo- 
wano, załatwiono się z budżetem 2 i pól m i­
liardowym . Na 516-tu posłów przeznaczono 
4,644 m inut czasu, tak, że na każdego posła 
przypadło 9 m inut, każde stronnictw o otrzy­
mało tyle razy po 9 m inut czasu, ilu liczy 
noslów, posiedzenia trw ały od 9 rano do pó­
źnego ; wieczora, i w ten  sposób udało się 
^kontyngentować powódź mów i w ciągu 
krótkiego czasu przeprowadzić budżet parla­
m entarnie. Był to istny rekord parlam en­
tarnej m aszyny, k tóra w tempie autom obi­
lowym załatwiła ogromną ilość pracy. Ale 
jeżeli ta sztuka wogóle się udała, zawdzię- 
czyć to należy nic tyle um iejętności rządu 
i sprawności przewodnictwa Izby, ile dobrej 
woli opozycyi, która na takie postępowanie 
wogóle zgodziła się i ‘odłożyła na bok wszel­
kie skrupuły regulaminowe.

Opozyoya chciała dopuścić do uchwały 
budżetu, gdyż wiedziała, że w przeciwnym 
razie grozi zamknięcie parlam entu i ogłosze­
nie budżetu na mocy ‘osławionego § 14 kon- 
stytucyi w drodze rozporządzania.

Ale też tu  jest k res powodzenia rządu 
i pracy pozytywnej parlam entu. Dalej po- 
zatem  kres parlam entu nie postąpił ani o 
krok, a od środy 30 czerwca panuje w Izbie 
obstrukeya. Sto wniosków nagłych za tara­
sowało porządek dzienny, parlam ent nie mo­
że uchwalić przedłożeń rządowych, a między 
nimi najważniejszej ustawy, upełnomocniają­
cej rząd do zawarcia traktatów  z Rumunią 
i państwam i bałkanskiemi.

Zanim odpowiemy na pytanie, kto pro­
wadzi i dlaczego prowadzi obstrukcyę w par 
lamencie, m usim y podnieść zasadniczą ce­
chę budżetu austryackiego na r. 1909.

Do niedaw na budżet austryacki odzna­
czał się korzystnie wśród budżetów państw 
europejskich stałą równowagą wydatków i 
dochodów, zawsze bilansował mniejszą lub 
większą przewyżkę, a dawniejsze zamknięcia 
rachunkow e wykazywały stumiiionowe nad­
wyżki, które stanowiły fundusz zapasowy 
państwa.

Była w tern historyczna zasługa pol­
skiego m inistra skarbu  w A ustryi, Juliana 
Dunajewskiego, że w roku 1882 przeprowa­
dził sanacyę budżetu państw a i zam knął erę 
deficytów państwowych, którerai się odzna­
czały lekkomyślne budżety ery liberalnej 
w Austryi.^ Od tej chwili było am bicyą ka­
żdego m inistra skarbu w A ustryi czuwać 
nad równowagą budżetową, a niektórzy tę 
ostrożność w budżetowaniu posuwali do 
tych granic, że pod formą utrzym ania ró­
wnowagi bilansowali ukryte nadwyżki i wsta­
wiali niższe dochody, niż istotnie były, a 
większe w ydatki niż zamknięcie rachunko­
we później wykazywało. Tym  sposobem uzbie­
rały się zapasy kasowe, które za pierwszego 
m inisterstw a skarbu Bilińskiego dochodziły 
do 700 milionów, a jeszcze za czasów m ini­
sterstw a skarbu Kory to wąskiego, utrzym yw a­
ły się pa  wysokości pół m iliarda koron. Ro­
sła też reputacya budżetów austryacldch, 
a z nią sława polskich m inistrów skarbu 
w Austryi. Mieliśmy ich w ciągu ubiegłych 
la t 25 wielu: był najznakom itszy z m inistrów 
Julian Dunajewski, był Leon Biliński, był 
niedoceniony W itold Korytowski, był polak- 
galicyanin niedawno zmarły Jorkaśch-Koch, 
m am y dziś drugie m inisterstw o skarbu Bi­
lińskiego.

Ale rosły w tym  czasie potrzeby pań­
stw a, zmieniała się polityka w ew nętrzna 
i zewnętrzna w monarchii, nastała era ko- 
rupcyi politycznej za Koerbcra i Becka, po­
trzeba było głosowania w parlamencie oku­
pywać kosztownemi koncesyam i dla krajów 
alpejskich, dla Czech, dla Tyrolu, dla Istryi, 
dla Dalmacyi, dla Tryestu, płacono za g ło ­

sy, płacono za powodzenie rządu w Izbie, 
płacono stronnictwom , krajom , omal nie lu ­
dziom. To w części nadwerężyło równowagę 
budżetu.

Przyszły wielkie wypadki zewnętrzne. 
Austrya m usiała być przygotowana na w oj­
nę, m usiała przeprowadzić nowe uzbrojenie 
a rty lerii polowej i górskiej, m usiała zakupić 
nowe kuchnie połowę, m usiała zaprowianto- 
wać kilka korpusów na południu na długie 
miesiące. Musiała wreszcie Turcy i zapłacić 
indemnizacyę za Bośnię i Hercegowinę. To 
w drugiej, części zachwiało równowagę bud­
żetową państwa. Przyszło wreszcie bezkrwa­
we zwycięstwo w m arcu r. 1909 Austrya 
utrzym ała Bośnię 1 Hercegowinę przy po 
mocy Niemiec i m usiała w  zam ian zobowią­
zać się powiększyć swą flotę i budować no­
we okręty największego typu D readnoughts: 
to już rzuca cień na przyszłość, porywa 
Austryę w wir wydatków nowych na mary- 
nizni i budżet austryack i. traci swą trady­
cyjną równowagę: widmo deficytu staje w 
swej nagości przed państwem . Rozpoczyna 
się ru ina gospodarcza państwa.

Dodać należy, że te wielkie wydatki 
na m ilitaryzm  i m arynizm  przyszły w chwil* 
najniepomyśłniejszej. W chwili niebywałe 
go w świecie przesilenia ekonomicznego, » 
co zatem idzie, upadku przem ysłu i handlu 
i w roku niezwykłego nieurodzaju w Aus­
tryi. To zaostrzyło przesilenie, wytworzyło 
ogromną drożyznę środków spożywczych, 
zachwiało nie tylko równowagą budżetową 
państwa, ale równowagą budżetową gospo­
darczą obywateli producentów.

A teraz kilka cyfr ńa wykazanie tego 
upadku ekonomicznego, i idącego za tem 
zachwiania równowagi budżetowej.

W edług zamknięć rachunkow ych cen 
tralnej izby najwyższej obrachunkowej w 
czasie od r. 1900—1906, wydatki paóstws 
wzrastały corocznie przeciętnie o 28 milio 
nów koron. W r. 1907 wzrosły w ydatki na­
gle o 192 mil. k. W edług budżetów w ydat­
ki wzrosły
w r. 1906/7 w jednym  roku o 262 mii. k. 
w r. 1907/8 „ „ „ 79 „
W r. 1908/9 „ „ „ 148 „

W  tych trzech latach w ydatki państwa 
wzrosły o 4 razy więcej, aniżeli w ciągn 
poprzednich la t 7 razem  wziętych.

Prócz tego zamknięcie rachunków za r. 
1907 wykazuje, że budżet na r. 1907 w w y­
datkach przekroczony został o 186 mil. k 
Zamiast nadwyżek budżetowych, jak za cza­
sów Dunajewskiego bywało, państw o poczę­
ło żyć na wysokiej stopie i zrobiło od r. 
1900 po dziś dzień tysiąc milionów k. no­
wych długów. Od r. 190Ó dług państwa 
wzrósł o m iliard k. i dociągnął dziś cyfry 
10 miliardów. W  najbliższem nadchodzeniu 
pięciolecia 1909— 1914 dług państw a musi 
znów wzróść o cały m iliard. Dzisiaj już 
oznaczyć można trzy pozycye nowych wy­
dal kó w. Koszta indemnizacyi Turcyi za 
Bośnię i Hercegowinę wynoszą 300 milio­
nów. W ydatki na nowe okręty „Dread- 
nough ts“ wyniosą dalsze 300 milionów. 
Trzecią pozycyę stanow ią w ydatki na bu­
dowę nowych kolei żelaznych, na budowę 
kanałów i na inw estycye kolejowe wo 
góle.

Poprzedni m inister kolei żelaznych d-r 
D crsehatta przedłużył program  budowy ko­
lei i inwestycyi kolejowych na sumę 600 
milionów. Po odliczeniu wydatków uwzglę­
dnionych już w obecnym budżecie na r. 
1909 pozostaje jeszcze 350 mil. k. w ydat­
ków na budowę kolei i inw estycye kolejo­
we. Do tego dodać należy wydatki na bu­
dowę uchwalonych już kanałów w kwocie 
400 mil. preliminowane, z czego już 100 
milionów wydano, a pozostałe 300 mil. przy­
padną na najbliższe pięciolecie. Jeżeli się 
doda do tego jeszcze uchwalone już kredyty 
na cele inwestycyjne w kwocie 225 mil., 
które już przez bony skarbow e wypuszczone 
przez m inistra  Bilińskiego pokryte zostały,

dochodzimy do cyfry 1350 milionów, o k tó ­
re dług państw a w najbliższym okresie pię­
cioletnim powiększyć si£ musi.

J e s t rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w 
takich warunkach każdy m inister skarbu 
musiał przyjść z przedłgżeniem nowych po­
datków, które zwykle iŁ ryw a się pod eufe­
mistyczną form ą „reformy skarbowej". N ie­
szczęście chciało, że właśnie w takiej chwili 
kanclerzem skarbu p a js tw a  w A ustryi jest 
polak — czwarty z rzS lu  polski m inister 
skarbu—d-r Leon B l ł l r J p  niegdyś profesor 
ekononiij politycznej./ Jjskarbow ości w un i­
wersytecie iVowskim,^pSźniej znakom ity po­
seł i referen t w parlamencie, petem  gene­
ralny dyrektor kolei państw owych w Aus 
tryl, później gubernator banku Austro-W ę­
gierskiego i dw ukrotny m inister skarbu w 
Austryi, raz w gabinecie hr. Badeniego 
(1895—7), drugi raz dziś w gabinecie br. 
Bienertha.

Każdy m inister skarbu, przychodzący 
z reform ą skarbow ą i z nowymi podatkami, 
jest zawsze w parlamencie źle widzianym. 
Cóż dopiero, jeżeli tym m inistrem  jest po 
lak, członek niegdyś gabinetu  hr. Badenie 
go, autonom ista, człowiek wielkiej pracy i 
nauki. Co jednak najboleśniejsze,* że w o- 
bronie ludności, zagrożonej nowymi podat­
kami, rzucili się na m inistra  polaka nie 
tylko obcy ale i swoi.

W ytw orzyła się dziwna sytuacya w 
izbie. Po jednej stronie stanęli niemcy 
chrześciańsko-społeczni i konserw atywni, 
tudzież Koło polskie — niestety bez jednego 
skrzydła ludowego; — po drugiej cała unia 
słowiańska i socyaliści. W kraju zaś prze­
ciw m inistrow i .skarbu, Bilińskiem u, naj­
ostrzej w ystąpili ludowcy. W alka przeciw 
nowym podatkom przemieniła się w osobi­
stą, pełną inwektyw przykrych i niesprawie 
dliwycb, wojnę przeciw m inistrowi Bilińskie­
mu. Mając przed sobą groźbę niedoborów 
w budżecie, wadząc stale wzrastające w yda­
tki na cele nieuniknione inw estycyi kolejo­
wych i kanałowych—a mając nadto do po­
krycia koszta polityki zagranicznej Austryi. 
indemnizacyę turecką za Bośnię i Hercego 
winę, budowę nowych okrętów  i koszta po 
gotowia wojennego, m inister skarbu  Biliń 
ski m usiał szukać nowych źródeł dochodu 
dia państw a.

Szukał ich nie jednostronnie na polu 
podatków pośrednich konsuracyjnych i na 
polu podatków bezpośrednich osobisto docho­
dowych, szukał w wyższym i progresywnym 
podatku od spadków.

Tym  sposobem naraził sobie ogromną 
liczbę i wpływowy klub socyalistyczny w 
parlamencie, który w obronie robotników i 
ubogiej ludności m iast nie chce dopuścić do 
podwyższenia podatków konsum cyjnycb, na­
raził sobie potężny związek piwowarów, któ­
ry, mając in teres swych browarów na oku, 
obawia się podwyższenia podatku od piwa 
i radby całą podwyżkę podatku od piwa 
przerzucić na spirytus i na gorzelnie, n a ra ­
ził sobie arystokracyę i wielki kapitał, który 
obawia sie progresyi w podatku osobisto- 
dochodowym, a wszelki podatek od spadków 
uważa za konfiskatę m ajątku i widzi w tem 
socyalistyczną zasadę.

Przyznać należy, że projekt reformy 
podatkowej m inistra  Bilińskiego był szeroki 
i śmiały.

Uważając, że, jak  się już raz zabierze 
do powiększenia dochodu państw a, to s ię­
gnąć należy głęboko do kieszeni obywateli, 
m inister Biliński przedłożył istny bukiet f is ­
kalizmu.

Podatek od wódki, podatek od piwa, 
to podatek od biednych, „sto milionów od 
najb iedn iejszych , jak  mówią socyaliści, po­
datek podwyższony osobisto dochodowy od 
dochodów powyżej 20,000  k. rocznie, poda­
tek osobisto-dochodowy podwyższony, w ogó­
le o 10% od kawalerów i panien, a więc po­
datek za bezżeństwo obciąża klasy średnio- 
zamożne, wreszcie 2—4% podatku od dywi

dertdy akcyi, przynoszących więcej, niż 10% 
(obok istniejącego 10%—podatku akcyjnego) 
oraz 2—8% podatku ou tantyem , to podatek 
od kapitalistów . W reszcie podatek od spad­
ków. Rozpoczyna się skrom nie ib '4% od 
spadków wartości 500—10,000 k. Powyżej 
10,000 k. spadku podatek rośnie i dochodzi 
do 18% przy spadkach, których wartość prze­
nosi 2 m iliony k. Podatek ten , najwyższy 
dotąd w Europie, wyższy, aniżeli praktyko­
wany nowy podatek spadkowy w Niemczech 
i w Anglii (gdzie m aiiraum  wynosi obe­
cnie 8%), wywołał w izbie panów austrya- 
ckich burzę. Książę K arol-Sehw orzenberg  
nazwał go Wprost socyalistyczną próbą kon­
fiskaty m ajątku. Rząd z tego źródła spo­
dziewa się uzyskać rocznie 37 mil. k. do 
chodu.

Nie wchodzimy tutaj w szczegóły planu 
finansowego m in istra  Bilińskiego. Chcieli­
śmy stw ierdzić fakt, że budżet austryacki 
jest deficytowy, że dług państw a w zrasta 
olbrzymio, że już przyszły rok przyniesie 
deficyt kilkuset milionów, że przeto każdy 
przewidujący m inister skarbu w takim  skła 
dzie rzeczy m usiał szukać nowych źródeł 
dochodu i zabezpieczyć państwo przed ruiną 
finansową.

Jnna rzecz, jak ie  są powody głębsze 
tego nadm iernego wzrostu wydatków w bud­
żecie ausiryackim . W skazaliśm y wyżej na 
przyczyny, tkw iące w polityce zagranicznej 
państwa." Dodać należy, że A ustrya w swej 
polityce zagranicznej nigdy me liczyła się z 
istotnem i potrzebam i narodów i z możno­
ścią  ekonom iczną obywateli. A ustrya pro­
wadziła w przeszłości i prowadzi dziś jeszcze 
wielkę politykę mocarstwową, nie stojącą 
w żadnym  stosunku do sił finansowych 
państw a i sił ekonomicznych narodów, pań­
stwo tw orzących.

Zawsze, a w dzisiejszej chwili więcej, niż 
kiedykolwiek, wielka polityka mocarstwowa 
jest kosztowną.

A ustrya należy do trójprzym ierza i jest 
w najściślejszym sojuszu z Niemcami i musi 
ponosić, jak długo ten  stosunek  trwa, fi­
nansowe konsekweneye polityki trójprzy­
mierza. Niemcy są o wiele bogatszem pań­
stwem, rozwój przem ysłu i handlu niem ie­
ckiego uczynił je jednem  z najbogatszych 
państw w świecie — jednak  naw et bogate 
Niemcy nie mogą znieść ciężarów m ilitary- 
zmu pruskieg ó i m ary nizm u cesarza W il­
helm a II i Niemcy ru jnu ją  się finansowo, 
podtrzym ując ten nieustający pokój zbrojny, 
nie będący niezem innem, jak tylko stałem 
pogotowiem wojennem.

Przeciw tej polityce wyzyskiwania eko­
nomicznych sił narodu na rzecz imperyali- 
zmu niemieckiego podniosła się już reakeya 
w Niemczech. Niczem innem  nie można 
tłómaczyć obecnego przesilenia w rządzie 
kanclerskim w Berlinie—a zupełnie niew ia­
dome są cele, do których zmierza osobista 
polityka cesarza W ilhelma II.

O ileż cięższą staje się dla A ustryi ko­
nieczność 'współuczestniczenia w wielkiej 
światowej mocarstwowej polityce Niemiec, 
o ileż nieznośniejsze ciężary wkłada na u- 
boższą A ustryę imperyalizm  niemiecki. Mu­
siała się przeto obudzić w A ustryi opozycya 
przeciw tej polityce mocarstwowej, która 
pochłania wszystkie oszczędności pracy oby­
wateli państw a, nakłada coraz większe c ię­
żary i służyć m a wyłącznie celom obcym, 
celom im peryalizm u niemieckiego.

A ustrya przestała być państwem  nie- 
mieckiem, nie jes t w swej większości n ie­
m iecką i nie chce prowadzić polityki nie­
mieckiej zagranicznej.

Przeciw niej zw racają się wszystkie n a ­
rody słowiańskie w A ustryi. Na czele czesi, 
którzy uzyskawszy wysoki stopień uprzem y­
słowienia, mając kw itnące rolnictwo, chcą 
sami korzystać z owoców swej pracy i swej 
oszczędności i nie m ają ochoty poświęcić 
swego dorobku na cole polityki imperyałi- 
zmu niemieckiego.

Z drugiej s trony  zwracają się przeciw 
niemieckiej polityce w A ustry i wszyscy po­
łudniowi słowianie: słoweńcy, chorwaci i Ser­
bowie z południowej Styryi, Koryntyi, Krai­
ny, Istryi, Gorycyi, Pobrzeża i Dalmacyi.

Z chwilą wcielenia Bośnii i Hercego­
winy naturalną rzeczy koleją wzmódz się 
musiał wpływ południowej słowiańszczyzny. 
Grupa ta  narodów słowiańskich dąży do wy­
wierania wpływu nietylko na wewnętrzną 
politykę w krajach poludniowo-słowiańskich 
w Austryi, lecz wspólnie z czechami chce 
wpływać na politykę zagraniczną m onarchii. ' 
W  te j mierze deeydującefii jes t, czy te usi­
łowania ich uzyskają poparcie polaków 
w Austryi. Czesi i południowi słowianie u- 
tworzyli wspólny związek—Unię Słowiańską. 
Koło Polskie do Unii Słowiańskiej nie nale­
ży, ani politycznych aspiracyi tfnii nie po­
piera. Z tego powodu czesi, a jeszcze bar­
dziej południowi słowianie, czują żal do Ko­
ła Polskiego i dają mu, nieraz w zbyt krew ­
kiej formie, wyraz.

Sprawiedliwość jednak wyznać naka­
zuje, że przeciw narodowym aspiracyom 
Unii Słowiańskiej Koło Polskie nietylko nie 
występowało nigdy, ale gdzie mogło, w m ia­
rę swego wpływu, zawsze wiernie przy sło­
wianach stało.

Czynią Kołu Polskiemu gorzkie wyrzu­
ty za jego politykę antysłow iańską zupełnie 
niesprawiedliwie. Unia Słowiańska otwarcie 
dąży do obalenia obecnego gabinetu. Przy 
pomocy socyalistów i klubu ruskiego udać * 
się to może w jesieni. Obecnie wszystkie 
zabiegi Unii Słowiańskiej nie doprowadzą do 
skutku. Zwłaszcza, że w samej Unii jest 
niezgoda co do tak tyki parlam entarnej.

Czesi otwarcie potępiają obstrukcyę — 
południowi słowianie wraz z chłopem cze­
skim , ekscelencyą Praszkiem, byłym  m ini­
strem  rolnictwa w gabinecie Becka, obstruk- 
cyą grożą, ba od czwartku obstrukcyę p ro ­
wadzą. Może się to skończyć tylko odrocze­
niem lub zamknięciem parlam entu — nigdy 
upadkiem rządu.

Nie chcemy przez to powiedzieć, żeby­
śm y gabinet br. B ienertha uważali za trw a­
ły. W A ustryi nic nie m a trwałego., a już 
szczególniej gabinetowi, w którym  zasiadają 
;ak różnorodne elementy, jak Hohenburger, 
hakatysta  niem iecki, i Biliński, autonom ista 
jolski—nikt nie wróży długiego trw ania. Ga- 
3inet Bienertha je s t w owem austryackiem  
tradycyjnem  prowizoryum  tylko epizodem. 
..ntermezzo B ienertha skończy się zapewne 
w jesieni.

Ale nie będzie to oznaczało zwycięstwa 
Unii Słowiańskiej, k tóra bez polaków jest 
tylko mniejszością, a z Kołem Polskiem 
i klubem  ruskim  jeszcze trwałej większości 
słowiańskiej wytworzyćby nie mogła — nie 
mówiąc o tem, że jako organizacya wojen­
na słowian w A ustryi przeciw niemcom rzą­
dów w alki prowadzićby ani jednego dnia nie 
potrafiła.

Trzeba się bowiem liczyć z naturą  pań­
stw a Habsburgów, jego tradycyą, celami, a 
cadew szystko z dynastyą, k tóra je s t n ie ­
miecką i otacza się niemiecką generalicyą 
i niem iecką dyplomacyą, oraz niem iecką biu- 
rokracyą.

Takich tradycyjnych sił nie łamie się 
na kolanie. Wieki tylko mogą zburzyć, co 
wieki wytworzyły.

Rozumie to Koło Polskie wybornie.
 ̂ Dlatego nie wchodząc do Unii Słowiań­

skiej, nie wytwarzając nowego hasła solidar­
ności słowiańskiej, Koło Polskie z niem cam i 
zryw ać nie może, ale pozostając z nimi 
w politycznym  sojuszu, stoi na  straży  n a ro ­
dowych praw słowian w A ustryi.

W. L.
W iedeń, 2 lipca 1909 r.
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Drzymałę wypędzają z woza!
W sprawie gospodarza Gackowskiego z Błądźmi- 

na w powiecio świeckim w Prusach Zachodnich orzekł 
był berliński kamcrgerycht, jako najwyższa instancya, 
ze zamieszkiwanie woza nie sprzeciwia się prawu osa­
dniczemu. Sprawę p. (Jackowskiego przeprowadził przez 
wszystkie instancya adwokat p. d-r Łaszewski w Gru­
dziądzu, od którego odpis odnośnego wyroku można o- 
trzymać.

Inny wręcz wyrok wydał w sprawie podobnej, 
sławnego na cały świat gospodarza Drzymały z Pod- 
gradówie pod Rakoniewicami najwyższy sad administra­
cyjny (Oboryorwaltungsgericht).

P. M. Drzymała otrzymał następujące pismo, któ­
re w tłóinaczeniu brzmi:

«Un:ęd cbw. w ihkoniowicach, 29 G. 1909. J.-N. 
2022-09.

W pańskim procesie administracyjnym przeciw 
prezesowi królewskiej rcjencyi w Pozoauin uznał król. 
pruski najwyższy sąd administracyjny za słuszne: sSkar- 
gę przeciw odprawie oskarżonego prezesa rejencyi król. 
z dnia 5 listopada 1908 roku się odrzuca. Ustanawiając 
wartość objoktu spornego na 100 mr.. nakłada się na 
skarżącego koszty postępowania..)

Na mocy tego wyroku wzywam Pana niniejszem 
wyraźnio (andruecklicb) do opuszczenia zamieszkiwane­
go woza w przeciągu tygodnia, najpóźniej więc do 7 
lipca rb., w przeciwnym razie będę zmuszony przepro­
wadzić przymusowo opróżnienie.

Komisarz obwodowy w zast. 
p. KranIz.

Do gospodarza pana M. Drzymały
w Podgrado wicach*.

Nie pojmujemy tak sprzecznych z sobą wyroków 
dwóch najwyższych sądów pruskich. Trzebaby zbadać 
dokładnie okoliczności jednej i drugiej sprawy, aby 
sprzeczność dwóch wyroków módz sobie jakoś wydo­
ili a czy e.

Dziwaczne to bowiem widowisko w Błądźmiro- 
wic p. (Jackowski na mocy wyroku kamergeryohtu spo­
kojnie sobie będzie mieszkał w wozie, podczas, gdy p. 
Drzymałę na mocy wyroku najwyższego sądu admini­
stracyjnego z woza wyrzucą!

Co o tern myśleć i sądzić mogą obywatele pań­
stwa <prawa», wobec którego wedle konstytucyi wszy­
scy mc ją być równi?!..

Niepowodzenia komisyi kolonizacyjnej.
—o—

Przed paru dniam i obradowała w Po 
znaniu pełna kom isya kolonizacyjna. P rze­
bieg narad trzym any jes t w ścisłej tajem ni­
cy, ale tem atem  musiały być spraw y szcze­
gólniejszej wagi, ja k  przypuszcza prasa tam ­
tejsza. Między innem i zapewne rozważano 
niebezpieczeństwa, mogące grozić w skutek 
stanow iska kolonistów, coraz bardziej w ro­
giego rządowi. Już na wiecu w  Gnieźnie, 
przed kilku miesiącami, okazało się, że spro­
wadzeni z daleka i na  każdym  kroku fory- 
towani osadnicy nie m ają zam iaru uważać 
się za karne, powolne rozkazom szeregi po­
lityki rządu, lecz że chcą samodzielnie bro­
nić swych interesów  ekonomicznych. Na 
razie zapadła uchwała, że koloniści m ają 
przystąpić do ogólno-pruskiego „Związku 
chłopskiego*; akces m a być niebawem  ogło­
szony na następnym , drugim  wiecu koloni­
zatorów.

Na razie ,B auernbufl4“,„ m a . . c e l u  
wyem ancypowanie się mniejszej własności 
z pod opieki większej, „Związku rolników* 
(„Bund der Landwirte"), co może byłoby 
rządowi dogodne, ale przewidzieć nie mo­
żna, czy nowy związek nie stanie w opozy- 
cyi do rządu, czy nie zajmie stanowiska, 
krzyżującego plany jego wewnętrznej poli­
tyki. Dla komisyi kolonizacyjnej byłoby to 
ciosem zabójczym, gdyby żywioły z nakła­
dem tylu setek milionów kraju  osiedlone, 
za dobrodziejstwa, którem i tak  hojną ręką 
rząd je  obdarzał, powiększyły szeregi tych, 
którzy bezwzględnej nieomylności rządu nie 
uznają.

Dalej, jak przypuszczają dzienniki pol­
skie, kom isya m usiała się zastanaw iać nad 
drugą kwestyą zasadniczą, mianowicie, czy 
doszczętnie parcelować zakupione m ajątki, 
jak to czyniono dotychczas, czy też pozosta­
wiać większe jednostki gospodarskie. P ierw ­

szego  system u dom aga się „Bauernbund*, 
drugiego „Bund der Landwirte*.

„Dziennik Poznański1* w artykule po­
święconym  naradom  komisyi, podnosi jeszcze 
raz, że cała jej działalność przyniosła wiel­
kie rozczarowanie tym  w szystkim  niemcom, 
k tórzy sądzili, że dość je s t rzucić na „pole 
walki* miliony, by osiągnąć cel w ynarodo­
wienia polaków. Gdy to zawiodło, rozpo­
częto działać ustaw am i wyjątkowemi. I te 
nie ziściły nadziei. Tak się stało, że „kolo- 
nizacya* znajduje coraz więcej przeciwników 
między sam ym i niemcami:

«Ni&'dokonano togo, co było wytkniętym celem— 
germanizacji i wyparcia żywiołu polskiego, a sprowa­
dzono do' kraju żywioł wprawdzie niemiecki, ale tak 
bardzo problematycznej wartości, że dzisiaj możo się 
stać więcej niebozpiecznym dla państwa, niż wyparta 
*tąd ludność polska. Dzisiaj troską komisyi koloniza­
cyjnej nie jest już tylko zdobywanie polskiej ziemi, ale 
opanowanie tych żywiołów niemieckich, które sama bez­
myślnie sprowadzała, a któro dzisiaj z pod jej panowa­
nia się wyrywają. Niebezpieczna fala podnosi się coraz 
groźniej. Dokąd ona całą komisyę kolonizacyjną po­
nieść może, nie można jeszcze przewidzieć, ale to już 
pewnera, żo nie tam, gdzie zamierzała.

nia opinii. Liga budżetowa, k tóra  ukonsty ­
tuowała się w ostatnim  tygodniu pod prze­
wodnictwem Haldane’a i W instona Churchilla, 
przygotowuje Się bądź co bądź do zaciętej 
walki. Mowę A rtu ra  Cham berlaina, wygło­
szoną w ostatni w torek w Birminghamie, 
w której mówca bronił „największego bud­
żetu czasów współczesnych11 liberali uważają 
za dobrą wróżbę. Liga też budżetowa w stą­
pi do szranków walczący cii już w czasie 
najbliższych wyborów częściowych w Cleve* 
land i D erbyshire. Tymczasem po 5-dnio- 
wych debatach izba gm in przyjęła 290 gło­
sami przeciwko 11*2 artyku ł l-szy  billu fi­
nansowego, dotyczący opodatkow ania 'przy­
rostu w artości dóbr, nie pochodzących z pracy 
właściciela.

Lloyd George zaproponował zamknięcie 
dyskusyi i wniosek ten wśród protestów 
opozycyi został przyjęty.

Walny zjazd T. S. L.
W alny zjazd galicyjskiego Towarzystwa 

szkoły ludowej w Kołomyi i powziął nastę ­
pujące uchwały:

1) Wzywa się zarząd główny, aby zwo­
łał w czasie najbliższym zjazd związków 
okręgowych, celem  omówienia spraw  związ­
kowych.

2) Zjazd prosi, aby zarząd główny zwo­
łał ankietę, złożoną z członków poszczegól­
nych kół lab  zarządów związków okręgo­
wych w sprawie sposobu zorganizowania 
Daru narodowego 3 maja.

3) W alny zjazd uznaje ciągle za jedną  
z najpilniejszych spraw  staranie się, aby we 
wszystkich miejscowościach, gdzie odpowie­
dnia jliczba dzieci polskich w wieku szkol­
nym  się znajduje, istniała polska szkoła lub 
przynajm niej polskie oddziały paralelne. To 
też: a) wzywa, koła, aby w swych okręgach 
przeprowadziły badania, w których gm inach 
całkowicie lub częściowo polskich, niem a 
dotychczas polskich szkół lub paralelek, a od­
nośne spraw ozdania przedłożyły sw em u związ­
kowi okręgowem u lub zarządowi głównemu; 
b) wzywa zarząd główny, aby wyjaśnił ko­
łom postanowienia ustaw  i rozporządzeń 
i podał dokładnie sposób postępowania w 
sprawie tworzenia szkół i paralelek polskich 
i dopilnował przeprowadzenia przez koła od­
nośnych starań.

4) Zjazd wyraża życzenie, aby zarząd 
głów ny postarał się o wydanie popularnej 
broszury o T. S. L.

5) Zjazd w yraża życzenie, aby zarząd 
główny wydał jaknajrychlej dzieła T. T. J e ­
ża, wedle zawartej z nim umowy.

R edaktor W ład. W ąsowicz poruszył 
sprawę złożenia prochów Julj u sza Słowackie­
go w katedrze W awelskiej. Uchwalono na ­
stępujący wniosek:

„W alny Zjazd T. S. L , czując się ży­
wym  członkiem narodowego organizmu, 
przyłącza się do powszechnego pro testu  prze­
ciw zakazowi złożenia zwłok Słowackiego na 
W awelu i wyraża jednom yślne przekonanie, 
że prochy autora „Króla Ducha* powinny 
spocząć obok szczątków królów polskich 
w katedrze wawelskiej*.

Na tćm  po przemowie prezesa Bandrow- 
skiego zjazd został zam knięty. Następny 
odbędzie się w roku przyszłym w Białej.

Prezes Bandrow ski zawiadomił delega­
tów o wspaniałym  darze, jak i tutejszem u 
Kołu T. S. L. złożyła Em ilia hr. Starzeńska 
w postaci wspaniałego gm achu przy ulicy 
Kraszewskiego, wartości GO,000 kor. na Dom 
ludowy T. S. L.

Jednocześnie d-r S tanisław  Kw iatkow­
ski z Czerniowiec zawiadomił delegatów, 
że pan W ładysław Połtyński z Czerniowiec 
ofiarował na gim nazyum  polskie czerniowie 
ckie 4,000 koron.

Z A nglii.
W alka w parlam encie angielskim , w y­

wołana projektem  Lloyd George’a o podat­
kach, staje  się z każdym  dniem zaciętszą. 
Na ostatniem  zebraniu Związku antisocyałi- 
stycznego, niezgadzającego się z polityką 
istniejącej większości, powzięto uchwałę, na­
wołującą lordów do odrzucenia tegorocznego 
budżetu. Niektórzy wprawdzie konserw aty­
ści, między innym i Balfour, w ahają się przed 
zastosowaniem tego krańcowego środka 
i przed zerw aniem  z jedną z najstarszych 
cradycyi parlam entarnych w  kraju. Naogół 
jednak  opinia jest za interw encyą lordów; 
chcianoby zmusić rząd do podzielenia budże­
tu na kilka odrębnych części; lordowie przy­
jęliby  całość, odrzucając natom iast podział, 
dotyczący opłat gruntow ych, mianowicie za­
strzeżenia, wyprowadzające nowy system  osza­
cowywania gruntów , które, zdaniem prze­
ciwników budżetu, powinnyby tworzyć bill 
oddzielny od praw a finansowego.

W razie, jeśli lordowie dadzą się w ciąg­
nąć na drogę, na jaką pragnie ich podobno 
poprowadzić lord Lansdowce, można będzie 
oczekiwać w jesieni nowych ogólnych wy­
borów. Partya liberalna ze swej strony or-< 
ganizuje się, celem pow strzym ania porusze-

„Wesele* p o d b u rz a  do g w a łtó w .
- joo(

cGazeta Opolska* pisze: Donosiliśmy swego cza­
su, że w Mysłowicach obłożono aresztem wskutek za­
rządzenia nadgranicznego komisarza przesyłkę książek 
i obrazów adresowanych do księgarni cGazety Opol­
skiej* w Opolu, a wysłanych z księgarni II. Altenber- 
ga wo Lwowie. Prokuratorya opolska zwróciła nastę- 
pnio wszystkie obłożone aresztem książki z wyjątkiem 
dwóch, i to cDla drugich dzieci* (zbiór poezyi) i ^W e­
sele*, dramat Wyspiańskiego. Teraz otrzymaliśmy co 
do tych dwóch dzieł wyrok I izby karnej sądu zie­
miańskiego w Opolu. Uzasadnienie wyroku togo obej­
muje aż 5b stron maszynowego pisma i omawia dokła­
dnie treść «Wesela*. Sąd zarządził konfiskatę i zakaz 
rozszerzania obu dzieł, ponieważ treść ich wykracza 
przeciw paragrafowi 130 prawa karnego (podburzanie 
do gwałtów). W łaściciel cwiolkopolskioj* księgarni 
we Lwowie' H. Altonberg stał się winnym przestę­
pstwa w myśl paragrafu 130, nie można mu jednak 
wytoczyć procesu, ponieważ żyje za granicą. W łaści­
cielowi zaś «Gazety Opolskiej*, redaktorowi Br. Kora- 
szewskiemu, nie można udowodnić wykroczenia prze­
ciw paragrafowi 130. — Koszta więc postępowania są­
dowego ponosi kasa państwowa.

Z najnowszej statystyki miasta Poznania.
—o—

W tych dniach wydał urząd s ta ty s ty ­
czny m iasta Poznania sprawozdanie za rok 
obrachunkowy 1908/9.

Z rocznego zestawienia dowiadujem y 
się, że liczba mieszkańców przekroczyła w tym  
roku 150 tysięcy, podczas gdy w roku ze­
szłym wynosiła 145,794 dusz. Przyrost len, 
jes t mniejszy od roku 1907/8, wynoszącego 
6,357 dusz.

Cyfra urodzeń 'dzieci nieślubnych je s t 
wprost zastraszającą. W ynosi ona 629, t. j. 
11,3 proc. wszelkich urodzeń — podczas gdy 
w całym  państw ie pruskiem  tylko 9 proc. 
Cyfra ta  w zrasta rocznie:

1905. =  10,7 proc.
1906. —  10,8 proc.
1907. =  11,3 proc.

Najgłówniejszego kontyngentu  dostar­
cza społeczeństwo polskie: m atki dzieci nie­
ślubnych były w 501 przypadkach katoliczki, 
względnie polki, podczas gdy podług sto- 
suuku ludnościowego najwięcej 370 przypa­
dać winno. Tłómaczy się to tem , że m atki 
te przeważnie pochodzą z stanu  pracującego, 
k tóry  przeważnie przez polaków je s t repre­
zentowany: pomiędzy innym i znajdujemy
w tej cyfrze: 309 służących, 95 robotnic, 69 
szwaczek, 20 sprzedawaczek.

Na ogólną cyfrę 5,043 urodzeń, przy­
pada 3,17G (3,252 w r. 1907) na polskich

ojców, a 1482 (1431 w r. 190/) na niem ie­
ckich, z czego wynika, żc stosunek ten dla 
polaków w roku obecnym jest niekorzystniej­
szym, co niewątpliwie ma styczność z s to ­
sunkam i ekonomicznymi, pod którym i prze­
ważnie polacy cierpią.

Na m ałżeństwa polskie przypada 3,97, 
na niem ieckie 2,95 dzieci. Stosunek ten się 
nie zmienił. Dalej dowiadujem y się, że is t­
nieje w Poznaniu 17 m ałżeństw  polskich 
z 12 dziećmi, 7 z 13, 8 z 14, 7 z 15, 1 z 16 
i 17 dziećmi, podczas, gdy w małżeństwach 
niem ieckich tylko spotykam y po jednym  
małżeństwie z 14, 14, 16 i 17 dziećmi.

Charakterystyczną jest także s ta tystyka  
m ałżeństw, z której znów wynikają nieko­
rzystniejsze stosunki zarobkowe. Cyfra ta 
spadła z 1,059 w roku 1907, z 1,088 w roku 
1906—na 990, w tem  560 polskich małżeństw.

Znowu konstatujem y sm utny objaw, że 
49 niew iast polskich poślubiło niemców, pod­
czas, gdy 19 młodzieńców polskich wyszu­
kało sobie niem kę za towarzyszkę życia.

W ypadki śmierci były w roku 1908 
liczniejsze, aniżeli w poprzednim —3,240 wo­
bec 3,044 w r. 1907.

W tej liczbie znajdowało się 2,191 po­
laków i 1,026 niemców.

Przyrost naturalny  wynosi więc
u polaków 985 ' 
u niemców 456

czyli 529 osób
na korzyść polaków, co niewątpliwie doda­
tnim  je s t  objawem; aczkolwiek stosunek ten 
w roku zeszłym był jeszcze korzystniejszym , 
wynosił bowiem 1464 : 572.

Zlot sokołów na ziemi

skrajnie prawico-ziewskieb, w celu niedopuszczania 
wycb.»

©  W  kolach adwokackich w Petersburgu mó­
wią o rychlom powołaniu do składu ziemstw adwoka­
tów ziemskich, na podobieństwo lekarzy ziemskich.

Q  Główny zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych 
złożył w Kadzie ministrów wniosek nowego prawa o 
myśliwstwie wraz z protokólarnem zestawieniem opinii 
różnych ministerstw o tem prawie, opartem na pod­
stawie zdania większości w naradzie międzydeparta- 
meniowej.

0  Gazety donoszą, że zabójca Jołłosa, Fiodorow, 
po skonstatowaniu, żo nio jest on zabójcą politycznym, 
zostanio wydany przez władze francuskie, jako zwykły 
przestępca- kryminalny.

Różnica polega na tom, że nio będzie żadnych 
zastrzeżeń ze strony władz fraucuskich co do rodzaju 
sądu, jakiemu ma uledz Fiodorow.

holenderskiej.
Szykany policyi pruskiej doprowadziły 

sokołów okręgu nadreńskiego do tego, że na 
swoje zloty szukać m uszą i znajdują goś­
cinność na ziemi holenderskiej. Podobno 
jak  w zeszłym roku, tak  i w tym  roku od­
był się w zaprzeszłą niedzielę na gościnnej 
dla polaków ziemi holenderskiej, w W inters- 
wyk, zlot okręgu VII sokolstwa polskiego w 
państw ie niem ieckiem .

Przybyw ające gniazda przyjm ował na 
dworcu wydział okręgu VII I odprowadzał 
przy odgłosie dziarskiej m uzyki na salę.

Gdy się już wszystko zgromadziło, wy­
ruszono do katolickiego kościoła tam tejsze­
go na mszę św., k tó ią  odpraw ił siwy jak  
gołąbek miejscowy ks. proboszcz. Zanim 
jednak przystąpił do ołtarza, poświęcił zacny 
kapłan śliczny, nowy sztandar, jak i spraw ił 
sobie okręg VII. Podczas mszy św. śpiew a­
no po polsku.

Po powrocie z kościoła o godz. 1 za­
siedli druhowie i goście do wspólnego o- 
biadu. W ziął w nim  też udział m iejscowy 
ks. wikary, k tó ry  złożył sokolstw u serdecz­
ne życzenia, za co podziękowano m u trzy- 
krotnem  grom kiem  „Czołem!* Po zagajeniu 
uroczystości przez wiceprezesa Związku so­
kołów w państw ie niemieckiem, Kochowi- 
c zą ,;odbyło:się wbijanie . gw oździ' pam iątko­
wych w drzewiec nowego sztandaru. Gwoź­
dzie przysłał Związek z Poznania, prezes 
Związku druh  Chrzanowski i gniazdo z Neu- 
mubl. N astąpiły przemówienia, deklaracye 
i toasty, których szereg zakończono okrzy­
kiem na cześć królowej holenderskiej W il­
helminy i m łodziutkiej następczyni tronu, 
by w ten  sposób wyrazić wdzięczność za 
doznaną gościnność.

Po próbie ćwiczeń był krótki wypoczy­
nek, poczem nastąpiły ćwiczenia okazowe. 
Stanęło na boisku niespełna 150 drńhów. 
Ćwiczeniami kierował naczelnik okręgowy 
druh Ryba. Pomimo, że drużyny sokole 
bardzo często zm ieniają sw ych członków, 
druhowie udowodnili, że pilnie uczęszczali 
na gim nastykę, aby tylko ćwiczenia w ypad­
ły jak  najokazalej. Ćwiczeniom prócz gości 
polaków przypatryw ały się liczne zastępy 
holenderek i holenderczyków, którzy pola­
kom na każdym  kroku wielką okazywali 
życzliwość.

Prócz sokołów przybyło też około trzy ­
dziestu sokolic.

Po odbytych ćwiczeniach odczytano 
nazwiska zwycięzców w zawodach okręgo­
wych, odbytych przed tygodniem  w Laar.

O goaz. 7 wieczorem zam knięto zlot, 
poczem większość uczestników ruszyła przy 
odgłosie m arsza sokolego na dworzec.

Pozostali bawili się jeszcze przez czas 
pew ien ..

n o B a n

Towarzystwo pisarzy polskich.
— o—

Otrzym ujem y następujący kom unikat: 
Pod powyższą nazwą powstało nowe Towa­
rzystwo, mające charakter ściśle zawodowy. 
W edług zatwierdzonego już przez nam ie­
stnictw o galicyjskie s ta tu tu  „członkiem to­
warzystwa może zostać każdy pisarz polski, 
bez względu na miejsce zamieszkania, p ra­
cujący twórczo lub naukowo w zakresie lite­
ra tu ry  p ięknej11, którego wydział Tow arzy­
stw a przyjm ie (w tajnem  głosowaniu). Cel 
Tow arzystw a określa s ta tu t lakonicznie, jako 
„niesienie m ateryalnej i moralnej pomocy 
członkom*; jeżeli się jednak  zważy, że T o­
warzystwo m a skupić w sobie wszystkich 
wybitniejszych przedstawicieli literatury , to 
wyniknie stąd  jasno, że określeniem  tem  o- 
bjęto poprostu wszystkie kw estye k u ltu ra l­
ne, związane z losam i naszego piśm iennictw a 
i jego pracowników. W  program ie prac To­
w arzystw a je s t  naprz. w ydaw anie wzorowe­
go pism a peryodycznego.

Na walnem zgromadzeniu, które odby­
ło się w Zakopanem, obrano prezesem Jana  
Kasprowicza, jego zastępcą Stefana Żerom­
skiego. Do wydziału należą obecnie: Gustaw 
Daniłowski, A rtur Górski, J. Lem ański, W ła­
dysław Orkan, Tadeusz Pini, W acław Siero­
szewski, Michał Sokolnicki i S tanisław  W y­
rzykowski. Obowiązki sekretarza pełni tym ­
czasowo Stanisław  W yrzykow ski (Zakopane, 
willa „Krzemień").

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  «U. Lcben* otrzymał specjalną deposzę z 
Petersburga tej treści:

cSilno wrażenie wywarł fakt, o którym dowio- 
dziauo się przypadkowo, że pomiędzy komitetami cen- 
tralnemi pażdziernikowców i kadetów prowadzą się ro­
kowania co do bloku podczas wyborów do zarządów

Z prasy rosyjskiej.
W ystawa częstochowska i przyjazd go­

ści czeskich napaw a „Now. Wrern.* lekkim  
niepokojem. A jeśli raptem  na katolickim  
gruncie częstochowskim puści nowe pędy 
nienaw istny austroslaw izm  na szkodę sta re ­
go m oskiewskiego słowianofilstwa?

W ypada jednak  nadrabiać m iną no i... 
urabiać odpowiednio opinię.

Jakaż tedy korzyść z przyjazdu czechów?
«Poza stroną przemysłową i handlową ważną 

jest także i strona polityczna. Goście czescy będą 
mieli możność poznać istotną sytuacyę polaków w Ro- 
syi, porównać ich rozwój ekonomiczny z «nędzą pol­
ską* w Galicji, porównać, do czego doszli polacy pod 
osławionem cjarzmem rosyjskiem* i pod dobroczynnem 
panowaniem austryackiem'. To zestawienia i porówna­
nia powinny wymierzyć silny cios idei austroslawizmu, 
którą zapewne spróbują odegrzać na gruncie katolic­
kim w Częstochowie. Dobrobyt ekonomiczny Króle­
stwa, dominujące stanowisko jego przemysłu w całej 
Rosyi, gdzie modę na wszystko «warszawskie i łódzkie* 
usilnie podtrzymujo umiejętna reklama, wielki rozwój 
polskiej literatury i sztuki, świetność szlachty polskiej, 
zamożność włościąństwa polskiego — wszystko to wy- 
każo czechom istotno znaczenie skarg na «ustrój rosyj­
ski*. Pewno braki w sferze wolności obywatelskiej 
nie są wyłącznie udziałom Królestwa. Polacy znoszą 
jo wspólnie z resztą obywateli rosyjskich wskutek o- 
gólnych warunków historycznych, które powstrzymują 
rozwój wolności obywatelskioj w Rosyi; a wśród tych 
warunków niepoślednią rolę odgrywa ruch rewolucyjny 
w Królestwie*.

Innem i słowy polacy sami sobie są w in­
ni, że muszą znosić „pewne braki* w sfe­
rze praw  obyw atelskich. A z drugiej s tro ­
ny wszystko, co m ają dobrego, zawdzięczają 
Rosyi. Czesi mogą teraz

cprzekonać się naocznie, gdzie jest przyszłość 
Polski i na jakim gruncie opierają się fantazje, które 
opierają przyszłość zachodnich i południowych słowian 
na przyłączeniu ich do cesarstwa austryackiego.

«Stowianie zapatrywali się na polaków albo jako 
na niepoprawnych wyrodków w rodzinie słowiańskiej, 
będących dobrowolnem narzędziem niemiecko-łacińskiej 
polityki, albo jako na rekonwalescenta, z którym trze­
ba się obchodzić bardzo ostrożnie, ażeby nie urazić 
chorych uczuć, związanych zo świetną przeszłością. 
Rok stosunków polaków rosyjskich ze słowianami zmie­
nił cokolwiok obydwa poglądy. Słowianie przekonali 
się, że wśród polaków jest wicie żywiołów zdrowych, 
które zrozumiały, że przeszłość «od morza do morza* 
już nie wróci, że pomyślność narodu polskiego należy 
budować na nowych słowiańskich podstawach. W prze­
szłości polacy liczyli na interwencję Francyi, Anglii, 
a nawet pewien czas Niemiec. Obccnio pewna część 
marzycieli ma nadzieję na bezinteresowno poparcie 
Austryi i Watykanu. A le rośnie na siłach i- inno część 
polaków, którzy losy swoje łączą niepodzielnio z Rosyą 
i słowiańszczyzną. Wlać otuchę w nich, dodać im siły 
dla przekonania nie rozumiejących prawdy słowian 
skiej — to bezpośrednie zadanie zbratania polsko-cze 
skiego w Częstochowie*.

Taki je s t  właściwy sens wizyty czeskiej 
w rozum ieniu organu Suworina.

Czesi m ają przekonywać polaków, że 
tylko w Rosyi je s t dobrze...

Persya przykuw a obecnie uwagę ogółu. 
Szczególniej kom entow ana je s t interw encyą 
rosyjska. „Nowoje W rem ia1* je s t niezado­
wolone, że do Persyi poszedł za mały od­
dział rosyjski.

«Jeżeli już uznano za rzecz niezbędną mieć w 
Persyi siły zbrojne wobec groźnej sytuacyi, to czy nie 
należy uznać, że krok taki powinien być poparty rze­
czywistą siłą? N ie dość, że jest skompromitowana na­
sza dyplomacya, trzeba, żeby się skompromitowało woj­
sko rosyjskie. W razie posuwania się do Teheranu, 
oddział rosyjski możo być odcięty od granicy i znaleźć 
się w sytuacyi, zupełnie nieodpowiedniej dla powagi 
siły rosyjskiej, i tak już nadwątlonej*.

«Naczelną zasadę ostatniej noty rosyjskiej — 
nie w trącania się do wewnętrznych spraw perskich — 
witamy z całego serca, ale w obronio naszych słusz­
nych inteiesów nie należy małodusznie przestępować z 
nogi na nogę, wywołując kpiny wrogów, ale działać 
stanowczo i bezwzględnie*.

Z interw encyi rosyjskiej niezadowolony 
„Sw iet1*, a także i „Ruskoje Znam ia14.

cZjawienio się rosyan — pisze eSwiot* -  wpły­
nęło na zwyżkę walorów rewolucyjnych. Wojska sza­
cha zostały cofnięte, rewolucyonistów tabriskich nakar­
miono żywnością, przywiezioną z Kaukazu, a szacha, 
wespół z dyplomatami angielskimi, zmuszono do przy­
wrócenia konstytucyi*.

Nic dobrego stąd  nie wyniknie, a tym ­
czasem, ja k  konstatu je „Ruskoje Znam ia41.

cPrzeciwko wojskom rosyjskim wystąpili w Per­
syi wszyscy*.

_ _ _  (I)

Wyścig samochodów.
Warszawa—Częstochowa.

—Co)—
W  piątek w lokalu W arsz. To w Cykli­

stów  odbyło się zebranie kom isyi regu lam i­
nowej zainieyowanego przez redakcyę „Goń­
ca", pism a wyścigu samochodów z W arsza­
wy do Częstochowy.

Zebrani wysłuchali spraw ozdania kom i­
syi terenowej, która udała się do Częstocho­
wy samochodem via Radom, Kielce. Stan 
szos nie jes t wprawdzie zachwycający, lecz 
o tyle dobry, iż samochód może po nich 
przejechać bezpiecznie. Nie może być je d ­
nak mowy, ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne, ja k  również w skutek nieodpowie­
dniego do tego celu stanu  szos o w yścigu 
na szybkość na całej przestrzeni W arszaw a— 
Częstochowa.

Dlatego też zebrani zdecydowali, aby 
na przestrzeni W arszawa—Częstochowa ,(via 
Radom, Kielce, Jędrzejów, Szczekociny, Ż ar­
ki, Złoty Potok, Przyrów), odbyć konkurso­
wą jazdę samochodową t. zw. „Raid* tu ry­
styczny. Je ś t to jazda samochodów o cha­
rakterze przejażdżki towarzyskiej z wozem 
prowadzącym o określonej szybkości na 
przedzie, k tó ry  m inąć wolno tylko w wy­
padku jego zepsucia. Wówczas wóz nastę­
pny zajm uje jego miejsce. Porządek wozów 
według siły m aszyn; w razie zapisania się 
k ilku  wozów — o jednej sile m aszyn, jadą 
one w edług porządku, wskazanego przez lo­
sowania. Norm a czasu na przebycie drogi 
do Częstochowy— 15 godzin. W szyscy ucze­
stnicy „Raidu*, którzy przybędą do Często­

chowy w normie otrzym ają żetony pam iąt­
kowe oraz stosowne znaki na samochody. 
Przy zapisie do Raidu składa się 25 rub li 
wpisowego zw ro tnego—od m aszyny. W pi­
sowe nie podlega zwrotowi tylko w tym  
wypadku, o ile samochód wycofany będzie 
przed Kielcami.

„Raid" nie dochodzi do skutku, o ile 
zapisze się doń mniej, niż 8 wozów.

„Raid* turystyczny odbędzie się dn. 
21-go sierpnia r. b.; wyjazd nastąpi o godz. 
5-ej rano z pod rogatek Jerozolim skich.

Zapisy do raidu/u składać należy do 
dn. 7-go lipca w redakcyi „Gońca* — W ar­
szawa, Zgoda 5, na speeyalnie przygotowa­
nych de kłamcy ach, które rozsyłane będą na 
żądanie.

W  dniu 9 ym sierpnia odbędzie się pod 
Częstochową w yścig na szybkość ze startem  
/. biegu, pojedynczo na czas, na przestrzeni 
1 w iorsty  (kiiom elre lancće). Prawo ucze­
stniczenia w tym w yścigu przysługuje tylko 
tym  wozom i jeźdźcom, którzy uczestniczy­
li w „raidzie* i przybyli w norm ę czasu.

Regulamin wyścigu na szybkość, jak 
również „raidu*, ogłoszony będzie niebawem.

Nagród w przedmiotach wartościowych 
pamiątkowych będzie trzy.

W yścig bez ośmiu zapisów i czterech 
m aszyn startu jących  nie dochodzi do skutku.

W ten sposób, jak  powyżej, da się o- 
siągnąć zasadnicze w skazania wyścigu: w y­
kazanie sprawności i przydajności samocho­
du, jako nowego środka lokomocyi na na­
szych drogach. Nic nam  bowiem przyjść 
nie może z tego, iż jakaś, specyalnie w tym  
celu skonstruow ana m aszyna przebiegnie po 
idealnych szosach wielokilometrową szyb­
kość w czasie zdumiewająco krótkim .

Lecz gdy  przeciętna maszyna tu rysty ­
czna, pó przejściu k ilkuset w iorst na n a ­
szych szosach i po prowizorycznych tylko 
reparacyach części składow ych będzie w mo­
żności odbyć bieg na szybkość ze szczęśli­
wym wynikiem  — taka m aszyna daje bez­
względną gw arancyę wytrzym ałości i stoso­
wana być może z powodzeniem w naszych 
warunkach.

Od pomyślnego zaś rozwiązania kwe- 
styi lokomocyi szybkiej a dostępnej zależy 
w dużym  stopniu rozwój naszego przem ysłu 
i handlu na prowincyi, pozbawionej kolei.

Dotychczas samochód u nas był w prze­
ważnym stopniu przedm iotem  zabawy i 
zbytku. Zagranicą oddawna stosują au to ­
mobil do wielu przeznaczeń praktycznych. 
Fabrykanci samochodów tłóraaczyli brak 
powodzenia autom obilów u nas fatalnym  
stanem  szos i zaczęli budować wozy, spe- 
cyalnie skonstruow ane dla zwalczenia tych 
przeciwności.

W yścig, organizowany przed redakcyę 
„Gońca Porannego i W ieczornego*, m a na 
celu sprawdzenie, czy zabiegi te osiągnęły 
ju ż  ten  cel.

JUaty fejkton.
W edług informacyi „Kur. W arszaw­

skiego* cesarz W ilhelm  naw et w tedy, gdy 
pływa po wodzie, zwraca na nas pilną 
uwagę.

I nie dziw... królowie pruscy zawrsze 
pilnie baczyli na „niesfornych11 polaków 
i tak samo postępowali ich brandenburscy 
poprzednicy z „agresywnym * sąsiadem z 
nad W arty i Wisły...

W  rezultacie „sforne* niemcy z miło­
ścią bliźniego pożarły Pomorze i różne ludki* 
z nad Odry i Laby, nadgryzły Śląska, nad ­
gryzają, a raczej gryzą i gw ałtow nie usiłują 
przetraw ić W ielkopolską, a zapuszczając m a­
cki dslej ku wschodowi, dla ułatw ienia so­
bie roboty, z iście nieporównanym  cyni­
zmem doradzają użycie kija przeciwko kol­
com... polskim...

Cesarz W ilhelm doradzał owego kija 
w imię dobra — państwowości...

Pytanie tylko jakiej?...
Czy wypadkiem  nie... niemieckiej?...
Ano, w gruncie rzeczy, spraw a to nie 

nasza.
„Russkoje Znamia* twierdzi, że Berlin 

jes t najw iększym  przyjacielem  Petersburga; 
„Russkoje Znamia" ogromnie się boi ty l­
ko — Polski i F inlandyi.

My to wszystko naturalnie wiemy...
Ani cesarz W ilhelm, ani żaden kanclerz 

niemiecki, ani „Russkoje Znamia* nas nic 
zdziwi.

Piszemy zaś o tem, aby—jeszcze lepiej 
wiedzieć.

A by wiedzieć, że jeżeli w mowach pu ­
blicznych znany je s t  „polski je ż 11, to w czy­
nach codziennych słynne są polskie ku r­
częta, ogromnie łubiane przez pewne n ie­
polskie zęby, podniebienia i żołądki.

Stąd wnioski:
Nawet głośna w świecie polska galan- 

terya nie nakazuje, abyśmy zjadaczom pol­
skiego m ięsa życzyli—„smacznego apetytu* 
i abyśm y sami leźli na rożen w nadziei, że 
rożen będzie jeszcze grzeczniejszy i dobro­
wolnie przed ciałem naszem się cofnie...

Pam iętajm y, że właściciel rożna głośno 
wToła: — czynię tak, bo to jest konieczne; 
a w duchu dodaje:—...bo mi to smakuje...

A smakosze są uparci...

Czarny Jegomość.

Nowe przepisy o przyjmowaniu studentów 
do uniwersytetów.

Zarząd uniw ersytetu  wypracował nowe 
przepisy o przyjm owaniu studentów  do u n i­
w ersytetu; ponieważ w niektórych punktach 
różnią się one zasadniczo od daw nych, przy­
taczamy przeto te, które najw iększym  zm ia­
nom  uległy.

Do uniw ersytetu  przyjm owane będą o- 
prócz osób, posiadających św iadectw a doj­
rzałości, osoby, które skończyły 4 lub 6 klas 
sem inaryum  praw osławnego duchownego po 
uprzedniem  złożeniu dodatkowych egzam i­
nów z m atem atyki, fizyki i jednego z no­
wych języków w zakresie kursu  gimnazyal- 
nego. W ychowańcy 9 klasow ych szkół au- 
stryackich  i niem ieckich, będą przyjm owani 
po złożeniu egzaminów z rosyjskiego, litera­
tury , historyi i geografii Rosyi.
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Pragnący wstąpić na widział bisiorycz- 
no-filologiczny, winni znać język grecki w za­
kresie kursu gimnazjalnego.

Osoby, które już skończyły jeden  wyż­
szy zakład naukowy, będą przyjmowane w y­
łącznie na mocy ich świadectw dojrzałości 
i po odbyciu dopiero służby wojskowej.

Prośby z określeniem wydziału, na któ­
ry  się chce wstąpić, mają być przysyłane do 
kancelaryi uniwersytetu na imię rektora od 
15 łipca do 10 sierpnia.

W prośbach należy wskazywać miejsce 
zamieszkania petentów. Do prośby powinno 
się dołączyć wszystkie dokumenty i trzy fo­
tografie z własnoręcznym podpisem, s tw ier­
dzonym przez władze urzędowe. Wobec zbyt 
małej ilości wakansów na niższych kursach 
w uniwersytecie kijowskim w roku bieżą­
cym przy przyjmowaniu pierwszeństwo będą 
mieli wyehowańcy gimnazyów okręgu kijow­
skiego, następnie będą przyjmowani wycho- 
wańcy gimnazyów innych okręgów, a później 
dopiero szkół realnych, seminaryów i innych 
zakładów naukowych.

Przyjęci studenci powinni w ciągu 2-ch 
tygodni od chwili zaliczania ich w poczet 
studentów, wnieść wpisowe za pierwsze pół­
rocze w kwocie 25 rubli, w przeciwnym bo­
wiem razie będą uważani za nieprzyjętych.

Oplata od wykładów może być uiszczo­
na później, po zapisaniu się na takowe.

W  razie jeśli dokumenty nie są w zu­
pełnym porządku, lub jeśli jakiego brakuje, 
s tudent obowiązany jest uzupełnić ten brak 
w ciągu roku, w razie niespełnienia tego, 
student będzie wydalony z uniwersytetu.

Co się tyczy wolnych słuchaczów, to 
kobiety nie mają zupełnie prafaa być nimi.

Młodzieńcy, którzy dopiero co skończyli 
średni zakład i nie mają prawa być s tuden­
tami, nie mogą być również wolnymi słu­
chaczami.

Do słuchania wykładów na wydziale 
medycznym i przyrodniczym dopuszczani są 
również pomocnicy aptekarscy, przygotowu­
jący się na stopień prowizora.

Wolni słuchacze nie mają prawa ani 
zaliczać semestrów, ani składać egzaminów.

K R O N I K A .

K a l o n d a r z y k .

Uziś 25 (8) Prospora B. W., Adelborta'W . 
Jutro 26 (0) Jana i Pawła M. ju.

Wschód słońca gedz. 3 m. 58. 
Zachód słońca godz. 8 m. 10. 
Długość dnia godz. 16 m. 12.

— U wioślarzy P. T. G. Delegacja 
sternicza w myśl jednej ze swych poprze­
dnich uchwał postanowiła urządzić w nie­
dzielę dn. 5 lipca wycieczkę sportową. Ucze­
stnicy wyjadą na wycieczkę w sobotę wie­
czorem, spędzą na wodzie noc całą i część 
znaęzną niedzieli. Podczas wycieczki urzą­
dzane będą rozrywki sportowe. W  wyciecz­
ce mogą brać udział tylko nięsczyźni, zarów­
no członkowie P. T. G., jak goście.

— „Lud Boży*. W yszedł .z druku nr. 
25 tygodnika „Lud Boży" i zawiera: 1) P rzy ­
kłady pouczające. 2) Jak  lud rolniczy w 
Niemczech zaradził ewej biedzie? 3) Ojciec 
zadżumionych w EbA rish (dok.) 4) Odkrycia 
i wynalazki. 5) Chóry mieszane. 6) Koręs- 
pondeneye. 7) Echa z ziem polskich. 8) Echa 
z Litwy. 9) Z tygodnia. 10) W iadomości 
kościelne. 11) W iadom ości krajowe. 12) Kro­
nika miastowa. 13) Telegram y. 14) Rozmai­
tości. 15), Żarty.

Dodatek I „Słowo Boże* zawiera: 1) 
Ewangelię na niedzielę 6 po Zielonych Św iąt­
kach. 2) W ytłomaczenfe tej Ewangelii. W 
dodatku II „Gazetka dla Dzieci" zamieszczo­
no: l)  Sianokos, wiersz. 2) W szyscy pracu­
ją. 3) Śmiało, wiersz H. Bojarskiej. 4) Kot 
i Sikorka (c. d.).

— W spraw ie ziemstwa obieralnego. Biu­
ro statystyczne zarządu miejskiego przystą­
piło do sporządzania wykazów z ksiąg po­
datkowych, świadczących o narodowości 
i wyznaniu właścicieli nieruchomości miej­
skich. Praca ta je s t  w związku z wprowa­
dzeniem w kraju Połud.-Zach. ziemstwa o- 
bieralnego:

— Na własną rąkę. Towarzystwo tram ­
wajowe zajęło dwa place miejskie: Troicki 
oraz Łukianowiecki pod budowę w arsztatów 
i lokalów dla służby, bez pozwolenia na to 
m iasta. Okazuje się, że g run ta  te zostały 
Towarzystwu oddane przez prezesa komisyi 
tram wajow ej, batona Orgis von Rutenberga, 
który , wychodząc z założenia, że Tow arzy­
stwo będzie władało ziemią tą  tymczasowo, 
nie zadał sobie fatygi oddania kw estyi nie 
tylko do uprzedniej decyzyi rady  miejskiej 
lub zarządu m iasta, lecz naw et komisyi tram ­
wajowej. Inform ując o powyższem po roz­
poczęciu już robót przez Towarzystwo tram ­
wajowe, radę m iejską, p. Orgis wystąpił 
wbrew regulam inow i z m em oryałem  ustnym ,

ornimo, że sam  zwykle żąda, aby we wszel- 
ich kwesty ach mem oryały były składane 

na piśmie i dołączane do protokółów, jako 
dokum enty. Samowola ta  prezesa komisyi 
tram w ajow ej, wyłamującego się z pod ogól­
nych przepisów praw nych w tak  ważnej 
kwestyi zasadniczej, jak  rozporządzanie zie­
m ią m iejską, napotkało protest ze strony 
rady  m iejskiej, k tó ra  nie tylko nie zatw ier­
dziła decyzyi br. Orgis von Rutenburga, lecz 
zażądała od niego, aby spraw a została roz­
patrzona przez komisyę tram wajową i dal­
sze instaneye, oraz poleciła zawiesić roboty 
Towzrzystwa tram wajow ego do czasu w yda­
n ia  ostatecznej decyzyi w sprawie tej przez 
radę miejską.

— Protest czynny. Kiedy w ydelego­
w any przez zarząd m iejski inżynier Ornacki 
zamierzał dokonać faktycznej rewizyi urzą­
dzeń T-wa tram w ajow ego dla sporządzenia 
spisu inwentarzy, urzędnicy T-wa nie po­
zwolili m u wykonać polecenia, tłomacząc 
swe postępowanie brakiem  wskazówek ze 
strony Zarządu T-wa.

—  Kampania przeciwbrukowa. Radni Or­
gis yon Rutenberg, F a lb e r g i  Ekster złożyli 
votum separatum  w sprawie przyjęcia k a ­
mieni od szwedzkiej  firmy. Zdaniem ich 
kamienie nio odpowiadają wymaganiom kon­
traktu, ponieważ nie są rozgatunkowane, 
mają poobijane brzegi, noszą ślady zwietrze­
nia powierzchownego i t. d. Z protestują­
cych tylko p. Ekster je s t  członkiem komisyi 
brukowej.

— Brak wody. Pawilon psychiatryczny 
szpitala kiryłowskiego zupełnie jes t pozba­
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wiony wody. Pom inąwszy wszystkie braki 
i niedogodności, stąd powstające, chorzy 
są pozbawieni w ann—środka bardzo ważne­
go w leczeniu chorób tego rodzaju; mogą 
z nich korzystać tylko w niedziele.

— Na skutek skargi lekarza 3 b ryga­
dy saperów Razdolskięgo na brak wody w 
jego m ieszkaniu (ul. Spaska Nr. 8), generał- 
gubernator kijowski zwrócił się do naczel­
nika gubernii z prośbą o wyjaśnienie przy­
czyn ustawicznego b raku  wody w pew nych 
punktach miasta.

— Rozwój epidemii. W ciągu ubiegłe­
go tygodnia zanotowano w szpitalach m iej­
skich 4  wypadki ty fusu  plam istego i 8 w y­
padków powrotnego. Tak m ałych cyfr od- 
daw na już nie wykazywała sta tystyka epi­
demii.

Zasłabnięcia gastryczne. Dn. 23 b.
m. do szpitala A leksandrowskiego dostar­
czono 17 osób z objawami ostrych cierpień 
żołądkowych i do szpitala Kiryłowskiego—2 
osoby. Oprócz tego na parostatku, który 
odszedł z Kijowa do Kremenczuga, zmarł 
jeden młody człowiek wśród objawów cho­
lery. W ydzieliny jego  odesłano do in sty tu ­
tu bakteryologicznego dia analizy. W e wszy­
stkich innych w ypadkach analiza nie wy­
kryła przecinków cholerycznych.

— Znów lecznica d-ra Leplińskiego. Nie­
jaka  p*na Gebekemer podała skargę do ge- 
nerał-gubernatora na nieporządki w psychia­
trycznej lecznicy d-ra Leplińskiego. P-na 
G. zaznacza, że podczas jej 3-miesięcznego 
pobytu w tej lecznicy leczono ią system em  
nieraćyonalnym  i zgubnym  dla zdrowia, 
pozbawiano wolności, torturow ano i znęcano 
się nad nią. Najmniejsze przejawienie swej 
woli, niezadowolenie z regulam inu, próby 
zawiadom ienia krewnych o nieporządkach 
wywoływały zemstę ze strony adm in istracji. 
W celu przekonania się o słuszności jej 
skargi, p-na G. prosi o wyznaczenie rewizyi 
lecznicy d-ra Leplińskiego i przedsięwzięcia 
środków w celu zapobieżenia takiem u s ta ­
nowi rzeczy.

— W komisyi notowań. Na ostatniem  
posiedzeniu giełdowej komisyi notowań nie 
zakomunikowano ani jednej tranzakcyi; za­
stój ten tłomaczy się niezdecydowanym n a ­
strojem  rynku cukrowego.

—- Wyjazd urzędników do szczególnych 
poruczeń. W yjechali do Mińska delegowani 
w sprawie wprowadzenia insty tucyi ziem ­
skich w 9 guberniach zachodnich urzędnicy 
do szczególnych zleceń przy m inisterstw ie 
spraw  wewnętrznych rz. rad. st. W. Bułha­
kow i rz. rad. s t  M. Milaszkiewicz.

— W śprawie hall krytych. Ponieważ 
rada miejska postanowiła w ja k  najprędszym 
czasie przystąpić do budowy hall krytych 
na Besarabce, zarząd miejski zwrócił się do 
T-wa wodociągów z żądaniem, aby sieć wo­
dociągowa, ułożona pod powierzchnią targu 
została niezwłocznie przeniesiona na jego 
boki tak, aby nie znajdowała się pod m iej­
scem, zaiętem przez halle. Do żądania zo­
stały dołączone plany hall.

— Wyjazd. W dniu wczorajszym po­
ciągiem specyalnym o godz. 12 rn. 15 w po­
łudnie wyjechali do Sarn naczelnik k ra ju  
Południowo - Zachodniego generał kawaleryi 
T. Trepów; naczelnik kolei Południowo-Za­
chodnich K. Niemieszajew, naczelnik służby 
toru A. A braham son i naczelnik służby ru ­
chu M. M akarów.

— Deputacya— Wieczorem dnia wczo- 
rajszego wyjechali na  stacyę Korosteń: g u ­
bernator kijow ski, szam belan A. Giers, m ar­
szałek szlachty pow iatu radom yskiego ba­
ron Ungern-Szternberg, kilku przedstaw icie­
li salachty, oraz urzędnicy do szczególnych 
zleceń przy gubernatorze kijowskim . Na 
staoyi Koroteń przedstaw ią się oni piezeso- 
wi Rady m inistrów  P. Stolypinowi, który 
następnie razem  z generał-gubernatorem  ki­
jowskim T. Trepowem przybędzie do Ki­
jowa.

— Miasto „Aleksandrya". M etropolita 
kijowski i halicki Flawian wyraził zgopę na 
włączenie do nowo—formowanego z Niższej 
i Wyższej Sołomenki miasta: willi Sofijskie- 
go domu m etropolitarnego w częściach za 
plantem kolei żelaznej i graniczących z So- 
łomenką i górą Batyjowa, a także gruntów  
w Protasowym  i Kucżmanowym jarach  i 
Wyższej Sołomence, należących do wspom ­
nianego dom u m etropolitarnego.

— Deputacya uniwersytetu. Wczoraj 
wyjechała do Połtaw y z Kijowa deputacya 
od uniw ersytetu  św. W łodzimierza z rek to ­
rem Cytowiczem na czele dla złożenia dwóch 
srebrnych wianków na mogile poległych 
żołnierzy.

OSOBISTE.
— P rokura to r kijowskiej izby sądowej 

S. K ukuranow wyjechał do Humania.
— KRADZIEŻE. W domu Nr. 47 przy ul. Kiry- 

łowskiej okradziono mieszkanie R. Kroczmera.
Z mieszkania M. Skrypczewskiej przy ul. Dmi- 

trowskiej Nr. 52 skradziono kosztowności na sumę 
rb. 158.

E. Balaczowowej w domu Nr. 103 przy ul. W il­
czy Jar skradziono maszynę do szycia wartości 119 rb.

Z. Szapirza w domu Nr. 4 przy ul. Mar. Błngo- 
wieszczeuskiej skradziono rzeczy za rb. 145. W domu 
Nr. 58 przy ul. Żylańskiej skradziono mieszkania Obo- 
łońskiogo. Część skradzionych przadmiotów znaleziono 
w lombardzie.

Wczoraj na ulicy zaaresztowano złodziei Wul- 
skiogo i J. Berczowczuka z zegarkiem, skradzionym z 
zakładu zegarmistrza Gostclika.

Na górze Włodzimierza ujęto A. Piątkową.
— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Na górze Wło­

dzimierza urzęduik Worizub próbował sobio odebrać 
życie przez zażycie amouiaku. Pogotowie jednak ura­
towało desperata.

- -  TOPIELEC. Na przeciwko wyspy Truchana 
wydobyto z wody zwłoki 19 letniego B. Zadorożnyja. 
Zwłoki jego odesłano do prosoktoryum.

— ARESZTOWANIE WYMUSZACZA. Przed 
niedawnym czasem właściciel składu skór na rynku 
Halickim A. Szepolauski otrzymał list z żądaniem 200 
rb. dla «auarcbistów-komunistóvv2>. Szepolański zamiast 
pieniędzy włożył wówczas do paczki papier i oddał 
przysłanemu posłańcowi. Po kilku dniach żądanie pie­
niędzy zostało ponowiono, i wtedy Sz. zawiadomił poli- 
cyę śledczą. Ta ostatnia urządziła zasadzkę i schwy­
tała autora listów J. Korola, krewnego Szepolańskiego.

— Od n a l e z i o n y , uważany za zmarłego u-
rzędnik banku Luszczykowski. który zniknął nagle bez 
wieści, został odoalcziony w Moskwie, gdzio zamieszkał 
po w y j e ź d z i ć  z Kijowa. Du opuszczenia naszego mia­
sta zmusiły p. Ł. niesnaski domowe.

- -  SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wieczorem w do-, 
ran Nr 27 ju zy  ul. Boriczcw Tok zastrzelił się na 
miejscu subjekt księgarni Sytina, Dmitrij Cybin.

— Wczoraj koło godz. 6 ej wieczorem w domu 
Nr U) przy ul. Prorezuej usiłował otruć się kwasem 
siarczanyin Wasyl K. Pogotowie po udzieleniu pomo­
cy doraźnej odwiozło go do szpitala Aleksandrow­
skiego.

I E N N I K K I J O

Z SĄDÓW.
Zabójstwo.

Kijowski sąd wojenno - okręgowy rozpatrywał 
wczoraj dwie sprawy: Grzegorza Moskalenki, oskarżo­
nego o zabójstwo Laszczenki, oraz Fedora Piszczyka 
i Iwana Timoszenki, oskarżonych również o zabójstwo 
tegoż Laszczenki.

O godz. 11 wieczorem dnia 29 grudnia 1907 r. 
w fabryce prochu przy osadzie Szóstce stróż nocny 
Prokop Sawezenko znalazł na szyDach trup stróża fa­
brycznego Kuźmy Laszczenki. Około trupa, leżało 6 
blaszanck zo spirytusom i worek płócienny. Oględzi­
ny trupa wykazały, iż zadauo mu 8 ran kłutych, któ­
re spowodowały paraliż serca. Znalezione obok zabi­
tego blaszanki ze spirytusem i worek nasunęły przy­
puszczenie, żo stróż starał się zatrzymać złodziei, krad­
nących spirytus, i został przez nich zabity, Spirytus 
znajdował się w fabryce w osobnym składzie, klucz od 
którego posiadał jeden z dozorców. Wejść do składu 
mógł tylko ktoś z robotników fabrycznych, którego pb 
słano po spirytus. Okazało się, iż po spirytus chodzili 
zawsze Piszczyk, Timoszenko i Moskalonko. Ten 
ostatni mieszkał we wsi Mironówcc, w kierunku któ­
rej widać było ś)adv na piasku, idące od trupa zamor­
dowanego stróża. Przytem jedna z blaszanok opatrzo­
ną była korkiem, owiniętym w kawałek papieru, na 
którym napisane było nazwisko Moskalenki. B iegli po 
porównaniu charakterów pisma orzekli, że napisał je 
syn Moskalenki, Teodozyusz Moskalenko. Na podsta­
wie powyższych danych pociągnięto Grzegorza Moska- 
lenkę do odpowiedzialności karnej z 2 cz. art. 1459 
kodeksu karnego i art. 279 tomu XXII Zbioru ustaw 
wojennych.

Po pewnym czasie do wiadomości władz śled­
czych doszło, iż Piszczyk i Timoszenko w rozmowie 
wygadali się przez nieostrożność, iż brali udział 
w zabójstwie Laszczenki, Wobec togo i oni zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności i sformowano o nich 
oddzielną sprawę.

Oskarżony w pierwszej sprawie Grzegorz Mo­
skalonko do winy się nie przyznał. Bronił go adw. 
przys. M. Szyszko. Sąd uniewinnił Moskalenkę, na- 
stępnie^ zaś rozpatrzył sprawę Piszczyka i Timoszenki.

Zeznania świadków były dla obu podsądnych 
tak obciążające, iż sąd skazał ich na pozbawienie wszy­
stkich praw stanu i śmierć przez powieszenie.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

Bracia Wright.
Warszawa. — Mają tu przyjechać bra­

cia W right i stąd będą odlatywali na aero­
planie do innych m iast.

W Serbii.
Petersburg.—Ż Belgradu donoszą o k rą­

żących tam  pogłoskach, jakoby oficerowie 
serbscy uknuli spisek na życie królewicza 
Jerzego. Oficerowie zdecydowali się podob­
no na kroki gwałtowne.

Wprowadzenie nowego stylu.
Petersburg. — Synod zamierza wszel- 

kiemi siłami walczyć przeciwko wprowadze­
niu nowego stylu. Twierdzi, że w razie 
wprowadzenia nowego kalendarza obawiać 
się będzie można ponownego rozłamu ko ­
ścioła prawosławnego.

Puriszkiewicz o odwiedzinach w Anglii.
Petersburg. — Puryszkiewicz przesłał 

do pism berlińskich lis t otwarty do społe­
czeństwa niem ieckiego, w którym  to liście 
protestuje przeciw podróży posłów rosyjskich 
do Anglii, korzy sią przed potęgą bu ta  p ru ­
skiego, lży tych  posłów, którzy1 pojechali do 
Anglii.

Udział związkowców w zamachach 
teforystycznych.

Petersburg. — „Piet. Gaz". na podsta­
wie informacyi otrzym anych od osoby, po­
zostającej w blizkicn stosunkach z hr. W itte 
kom unikuje, że hr. W itte  m a w swych rę ­
kach cztery tom y materyałów niezbicie do­
wodzących udziału związkowców w zamachu 
na jego życie. D okum enty te  są przechowy­
wane w jednym  z banków zagranicą. Za­
mach przygotowywali Fiodorow i hr. Buks- 
hewden, był o tem  poinformowany Dubro- 
win. Hr. W itte odmówił użyczenia tych 
m ateryałów posłom i oświadczył, że zostaną 
one ogłoszone dopiero po jego śmierci. 
Między innem i dokum enty te zaw ierają wie­
le wskazówek w sprawie Hercensztejna i 
Jołłosa.

Nowe rozporządzenie ministra Szwarca
Petersburg. — M inister oświaty Szwarc 

wydał rozporządzenie, aby na b iletach u rlo ­
powych notowane było wyznanie ucznia lub 
studenta, a to w celu ułatw ienia policyi 
oryentowania się przy Wysiedlaniu żydów.

Konfiskata.
Petersburg.—Skonfiskowany został osta­

tni num er „Słowa" petersburskiego.

Kara prasowa „Rus. Znam.".
Petersburg.— „Ruskoje Znamia" oświad­

cza, że rzeczywiście był sztraf w kwocie 
3 tys. rubli, k tóry  został zmniejszony o po­
łowę, ale to dotyczy tylko kary  z dnia 29 go 
m arca.

Kwestya więzień.
Petersburg. —Krążą pogłoski, że‘ w n ie ­

których więzieniach, na skutek danych uzy­
skanych przez' rowizyę Chrułowa, zostanie 
zniesiony forteczny rygor więzienny, gdyż 
zdaniem  gubernatorów  wywołuje on częste 
rozruchy w więzieniach.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Na uroczystości połtawskle.

Petersburg. — Dnia 24 o godzinie 10-ej 
m inut 30 zrana Najjaśniejszy Pan wyjechał 
z Peterhofu do Połtawy.

W celu odprowadzenia Jego Cesarskiej 
Mości zebrały się na dworcu peterhofskim  
władze miejscowe, a także gubernato r pe­
tersburski. Najjaśniejszem u Panu tow arzy­
szą W ielcy Książęta: Mikołaj Mikołajewicz, 
Sergiusz Michajłowicz, Borys Włodzimierzo- 
wicz i Jerzy Michajłowicz, książę P iotr Ale­
ksandrowicz Oldenburski, a także prezes 
rady  m inistrów , m inister Dworu, św ita N aj­
jaśniejszego Pana i urzędnicy dworscy. Przed 
odejściem pociągu Najjaśniejszy Pan przybył 
na dworzec w towarzystwie Najjaśniejszej 
Pani Cesarzowej Maryi Teodorówny i N aj­
dostojniejszych Dzieci. Pożegnawszy się 
z Najjaśniejszą Panią i Najdostojniejszym i 
Dziećmi w pokojach Cesarskich, N ajjaśniej­
szy Pan wyszedł na platform ę, gdzie obszedł 
witając się, odprowadzających, poczem wyszedł 
do wagonu salonowego. Na stacyi „Gat- 
czyno" wsiadł do pociągu dla towarzyszenia 
do Połtaw y Jego Cesarskiej Mości, Wielki 
Książę Michał Aleksandrowicz.

W S K I

Petersburg. — O godz. 10-ej zrana przy­
była królowa grecka Olga.

Petersburg. — Nadzwyczajne poselstwo 
chińskie jeździło do Nowego Peterhofu. Po­
seł nadzwyczajny Nai-chun-Tsy miał zaszczyt 
przedstaw ić Jego Cesarskiej Mości list dzięk­
czynny za przysłanie nadzwyczajnego posel­
stwa na pogrzeb zm arłego cesarza chińskie­
go. Po audyencyi mieli zaszczyt być przed­
staw ieni N ajjaśniejszem u Panu i N ajjaśniej­
szej Pani i pozostali członkowie poselstwa. 
N astępnie odbyły się Najwyższe oględziny 
darów, przysłanych przez bogdychana ch iń­
skiego i księcia regenta. Przy złożeniu po­
darków poseł nadzwyczajny miał zaszczyt 
powitać Ich Cesarskie Mości i Najdostojniej­
sze Dzieci w imieniu księcia Czuna, w yra­
żając Jego Cesarskiej Mości głęboką wdzięcz­
ność za ofiarowane podarunki i przekona­
nie, że stosunki pomiędzy Chinami a Rosyą 
będą bardzo przyjazne. Po wyjeździe Ich 
Cesarskich Mości poselstwo nadzwyczajne 
oglądało ogrody i parki peterhofskie, a na ­
stępnie zwiedziło pałac, gdzie podano herbatę.

Petersburg. — W skutek  nowego w ybu­
chu cholery m inister spraw  w ew nętrznych 
polecił zbadać dzielnice m iasta, stanow iące 
najsilniejsze źródło zarazy.

Petersburg. —Kom itet rolny zaakcepto­
wał opracowane przez włościański bank 
ziemski przepisy dotyczące porządku tw o­
rzenia posiadłości osobistych z gruntów  na­
bytych przez spółki włościańskie przy udzia­
le włościańskiego banku.

Petersburg.— Został skonfiskow any Nr 
836 „Słowa" z d. 24 czerwca. Redaktor 
Adrianów został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej na mocy art. 128 kod. 
kar.

Petersburg. — W  ciągu doby zachoro­
wało ną cholerę 90 osób, zmarło 36, wy­
zdrowiało 55, pozostaje w szpitalach 692.

Petersburg. — Pism a podają o wy­
wiadach z Chomiakowym. W  rozmowie 
Chomiakow oświadczył, że jest bardzo za­
dowolony z podróży i wskazał na to, że uw a­
gę jego i jego  towarzyszy zwróciła zupełna 
nieznajomość anglików z Rosyą, czego w yni­
kiem nieznaczne stosunki handlowe między 
państw am i. Dlatego też podróże w  celach 
specyalnych, wzm agając łączność, wpłynęły­
by na zaznajam ianie się i są bardzo pożąda­
ne. Chomiakow zaleca urządzenie w Anglii 
rosyjskich filii handlowych oraz utworzenie 
w obydwu państw ach specyalnych kom ite­
tów dla organizacyi wspólnych podróży. Cho­
m iakow przypuszcza, że rew izyta anglików 
jest bardzo pożądaną i wkrótce odbędzie się.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. — Izba gm in. Zainterpelowano 

sir Edw arda Grey’a w sprawie ruchu  wojsk 
rosyjskich do Persyi. Ruteford (liberał) za­
pytał, czy będzie rząd angielski protestować 
przeciwko ruchowi wojsk na Teheran, co 
jest sprzeczne z duchem  trak ta tu  anglO'ro- 
syjskiego i jest postępkiem , zagrażającym  
niezawisłości Persyi.

Grey potwierdził wczorajszą deklaracyę 
lorda Crew i dodał, że rząd rosyjski poin­
form ował Anglię o krokach, które uznał za 
konieczne i że wobec chaosu, panującego w pół­
nocnej Persyi, w  pobliżu granicy” ró^yjkkićj; 
niem a powodu do twierdzenia, że środki o- 
śtroźhości, przedsiębrane dotychczas nie są 
racyonalne.

Z parlamentu austryackiego.
Wiedeń. — Izba posłów. W ybrani zo­

stali członkowie delegacyi. W ybory obeszły 
się bez zajść. Następne posiedzenie d. 24-go 
czerwca.

Londyn.— W ostatnim  dniu pobytu w 
Anglii goście rosyjscy byli na regatach  w 
Henly. Mer m iasta, w itając ich, wręczył im 
adres powitalny. S tatek , na którym  znajdo­
wali się goście rosyjscy, publiczność przyj­
mowała okrzykam i: „Niech żyje Rosya".

Przed wyjazdem z Anglii posłowie do 
Dumy i Rady zamieszczą w gazetach an­
gielskich list następującej treści: „Wobec 
tego, że nasz w wyższym stopniu m iły po­
byt w A ngli zbliża się ku  końcowi, zw raca­
my się do was z prośbą o przyjęcie naszej 
najszczerszej wdzięczności, za kłopoty, k tó ­
re wzięliście na siebie,11 przyjm ując nas. 
Wiemy, ile pracy trzeba było włożyć w to, 
by wszystkie części program u przeszły tak 
gładko, jak to było w rzeczywistości. Lecz 
najwięcej jesteśm y  wzruszeni świadomości, 
w szystkie te prace były serdecznym  w yra­
zem szczerej życzliwości względem nas i 
naszego kraju . M amy nadzieję, że nadej­
dzie czas, gdy  wy^ lub inni anglicy lub 
szkoci dacie nam  możność wykazać wam w 
Rosyi, o ile te dobre uczucia są wzajemne. 
Przekonani jesteśm y, że taka  rozległa g o ­
ścinność, ja k ą  nam  okazaliście, je s t jedną  
z najistotniejszych dróg do ściślejszego zbli­
żenia naszych krajów i dlatego przyczynia 
się do urzeczywistnienia gorącego życzenia, 
odczuwanego zarówno, jak  m y sądzimy, 
przez Anglię i przez Rosyę. Następują pod­
pisy: Chomiakowa, posłów d o jiady  i Dumy.

Wiedeń. — Do „Correspońdenz Bureau" 
donoszą z Belgradu: „Zrana podczas prze­
jażdżki konnej po parku  Topczyderskim, 
król zemdlał i spadł z konia. Nie odniósł 
jednak żadnego szwanku i powrócił do pa­
łacu w pojeździć. Król czuje się zupełnie 
dobrze.

Kopenhaga. — Do agencyi Ritzau dono­
szą, że księżniczki Tira i Dagm ara będą to­
warzyszyć parźe królewskiej do Rosyi.

Teheran. — W iadomość o m ającem  n a ­
stąpić ukazaniu  się wojsk rosyjskich w Ka- 
zwinie skłoniła maśztechidów, którzy podpi­
sali niedawno list, w którym  zagrażali oni 
m isyi Cesarskiej sm utnem i zajściami, do 
prośby, by nie tłómaczyć tego listu  w złym 
sensie. Przy tem  masztechidzi oświadczają, 
że biorą na siebie obowiązek ochraniać ży­
cie i m ienie cudzoziemców w stolicy. Re­
daktor gazety „Ńedżat", k tóry  niedawno za­
pełnił gazetę oszczerstwami przeciwko -woj­
skom rosyjskim  w Tabrisie, prosi o pozwo­
lenie wytłómaczenia się przed misyą. Gu- 
lamy m isyi związkowych odwiozły zrana od­
powiedź misyi Sepechdarowi. W Keredżu 
zawieszenie broni skończyło się dnia 23-go 
czerwca w południe.

Wiedeń. — Parlam ent znajduje się pod 
wrażeniem nagany, wyrażonej dn. 22 czerw­
ca podczas otwarcia tanernskiej kolei przez 
cesarza pod adresem  obstrukcyi. Cesarz m ia­
nowicie, zwróciwszy się do prezydenta par­
lam entu, nazwał hańbą to, co dzieje się
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obecnie w parlamencie. Jednakże obstruk- 
cya trw ała jeszcze dn. 23 czerwca. P rzy­
wódca jej Susterszic wyraził współpracowni­
kowi „Neue Freie Presse" ubole-wanie, że 
osoba m onarchy w skutek nieścisłych infor­
macyi o przebiegu zdarzeń została wcią­
gnięta w walkę party i. Posłowie dalmaccy 
zwrócili się d*o parlam entu z oświadcze­
niem, że ubolewają z powodu obstrukcyi 
pewnej części unii słowiańskiej przeciwko 
zaaprobowaniu trak ta tu  handlowego z Ru­
m unią i zezwolenia rządowi na zawarcie 
traktatów ' z bałkańskiem i państw am i sło- 
wiańskiemi. Głosy prasy bałkańskiej o anty- 
słowiańskim  charakterze obstrukcyi wywo­
łują przykre wyrażenie w słowiańskich sfe­
rach parlam entarnych.

Teheran. — Została ogłoszona ordyna- 
cya wyborcza. W ybory w Teheranie m ają 
się zacząć za 10 dni.

Część bachtiarów w Keredżu przyłączy­
ła się do Sepach-Dara, który powiadomił po­
selstwa o zamiarze prowadzenia w dalszym 
ciągu akcyi wojennej. W  Kazwinie zamęt. 
W ygłaszane są gorące przemowy, nawołują­
ce do powstania, werbowane są nowe oddzia­
ły fidajów. W stolicy m usztechid Sadr-ul- 
Ulema wzywa do ogólnego strajku , zam knię­
cia sklepów i piekarni.

Londyn. — Do agencyi Reutera dono­
szą z Teheranu, że rosyjski i angielski przed­
stawiciele w liście do Sepech Dara obiecali 
poprzeć 2 żądania — usunięcia otaczających 
szacha reakeyonistów  oraz mianowania no­
wych m inistrów . W edług informacyi „Daily 
TelegrapłFu14, Sepech D ar odrzucił wszelkie 
kom prom isy i oświadczył o zamiarze atako­
wania Teheranu.

Berlin. — P arlam ent Rzeszy odrzucił 
podatek od gazu, elektryczności i ogłoszeń, 
przyjm ując podatek o zapałkach.

G i e ł d a .

Petersburg, d. 24 czerwca.
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Usposobienie z walorami stałe lecz małoczynne; 
z papierami dywidendowymi mocne i ożywione, z a- 
keyami f kolejowemi i m an tasze w sk i em i ku r końcowi 
giełdy u o s o b ie n ie  spokojne. ' r r ^

GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegram specyalny).

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 33 kop., żyto 1 rb. 
07 kop., owies targowy 82 kop., folwarczny 88 kop.

Moskwa. — Usposobienie spokojne. Żyto w na- 
turzo 120—122 zoł. 1 rb. 13—1 rb. 15 kop.

Rybińsk. — Usposobienie małoczynne. Pszenica 
12 rb. 50 — 12 rb. 75 kop., żyto 116 — 120 zoł. 8 rb. 
70—8 rb. 85 kop., owies zwykły 5 rb. - 5  rb. 20 kop., 
kamski 4 rb. 80 kop. - 5 rb., wiacki 5 rb. 50 kop., ka­
sza 13 rb. 40 — 13 rb. 60 kop., groch 11 rb„ mąka 
żytnia 9 rb. 80 — 10 rb. 25 kop., pszenna 12 rb. 25— 
12 rb. 75 kop.

Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 25—1 rb. 26 
kop., żyto 88 kop.

Czelabińsk. — Pszenica 1 rb.—1 rb. 02 kop., ży­
to 77—78 kop., owies 50—55 kop.

Z ostatniej chwili.
(Od koresp. własnych).

Na granicy chińskiej.
Petersburg. — Z Charbina donoszą, że 

do Mukdenu przychodzą chińskie pociągi 
wojskowe. Przywieziono ju ż  koło 22 tys. 
wojska, prowianty, furaże, odnawiane są 
fotyfikacye, rosyjska granica je s t strzeżona. 
Według pogłosek przygotowania te m ają 
związek z wypadkami w Persyi.

Wykrycie prowokatora.
Petersburg—Donoszą z Paryża, że za­

częła się wyjaśniać sprawa, k tóra  przez czas 
dłuższy mąciła sprawę Azewa. W ciągu 
dziew iętnastu la t polieya francuska szukała 
prowokatora Abram a Ilakelm ana, znanego 
śród rewolucyonistów pod nazwą Landezen. 
Skazany w roku 1890 zaocznie na pięć la t 
więzienia za wyrób bomb, uk ry ł się i dopie­
ro teraz Burcew znalazł go w  osobie nieja­
kiego A rkadyusza Gartinga, k tóry  podawał 
się za Pietrowskiego, a który na  skutek  
propozycyi rządu rosyjskiego otrzym ał or­
der Legionu, kom unikow ał się z policyą ro- 
syjską i francuską, obracał się w wyższych 
sferach towarzyskich.

Clemenceau zarządził śledztwo. Jeżeli 
się okaże, że Landezen i G arting je s t to j e ­
dna i ta  sam a osoba, G arting zostanie w y­
słany z Francyi, order będzie m u odebrany.

Gazety francuskie pełne są rewelacyi 
w tej sprawie; świeże num ery gazet są w 
lot rozchw ytyw ane.

Jau rćs wniósł w tej sprawie interpe- 
lacyę.  ̂ F

Krążą pogłoski, że Garting zdołał już  
um knąć.

U trzym ują, że Garting pracow ał razem  
z naczelnikiem  policyi paryskiej, ten  zaś 
otrzym ywał wynagrodzenie od rządu  rosy j­
skiego.

Petersburg.—Gartwing zadenuneyował w 
roku 1890 przed Raczkowskim fabrykę bomb, 
potem był naczelnikiem rosyjskiej policyi 
zagranicznej. W  roku 1904 był w Berlinie. 
Razem z Azewem korzystali oni z przysług 
naczelnika policyi paryskiej.

Interpelacya Jau resa  rozpatryw aną bę­
dzie w piątek.

Sprawy perskie a Rosya i Turcya.
Petersburg. — Rząd rosyjski przesiał 

Porcie protest przeciw poparciu, jakiego 
udzielają rewolucyonistom  konsulowie tu ­
reccy.
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Rozczarowane.
(Z życia haremów tureckich).

Panował tam  Stam buł nie tak  wznio­
sły i ponury, jak  w m arzeniach roraansopi- 
sarza, natom iast świetlany, sciśle^określony 
i rzeczywisty.

S tam buł rzeczywisty, lecz skąpany w 
jakiejś chimerycznej mgle niebieskiej, w 
milczeniu i wspaniałościach wizyi; był to 
ten sam  Stam buł odwieczny, który rozkoszo­
wał wzrok daw nych kalifów, którego plen 
nakreślił Sulejm an W spaniały, rozkazawszy 
wznieść szereg kopuł przedziwnych.

Nic tu nie wskazywało na ruiny tych 
przemnogieh meczetów i bazylik, zgrupowa­
nych w powietrzu porannem  chociaż leżała 
na tem  nieuchw ytna pieczęć czasu i chociaż, 
nie bacząc na odległość i oślepiający blask 
słońca, biła stam tąd i wyczuwać się dawała 
—starość.

To nie było złudzeniem wzroku.
To było widmo, to było wspaniałe w id­

mo przeszłości, ów gród o subtelnych o- 
strzach kam iennych, tak  lekkich i tak 
smukłych, że podziw budziły swoją trw a­
łością.

M inarety i meczety przyjęły z czasem 
bładoszare zabarwienie; m asa nagrom adzo­
nych w ich cieniu budowli drew nianych by­
ła pom alowaną na kolor żółty, lub bronzo- 
wo-czerwony; a cały ten zespół kam ienny 
odbijał się w lustrzanych wodach zatoki.

Dwie kobiety—jedna zakutana woalem, 
a druga w koronkach, przypiętych do wło­
sów a la diable, szły szybko wśród eskorty

murzynów, nie zwracając prawie uwagi na 
widok przedziwny, który dla nich był deko- 
racyą codzienną. Szły wzdłuż wzgórza po 
bruku zepsutym , po terytoryum , uależącem 
do Kasim-baszy, gdzie przez konary drzew 
przezierała cala panoram a zewnętrzna.

Jaskółki, których gniazda lepiły się do 
wszystkich okratow anych i zam kniętych 
balkonów, świergotały zawzięcie, smoliste 
cyprysy rozsiewały woń przedziwną, umierz- 
wiona kośćmi stara ziemia tchnęła zaw rot­
nym zapachem wiosny,

Istotnie w krótkiera przejściu nie spot­
kały nikogo, oprócz roznosicieia wody we 
wschodnim  kostium ie, który nadszedł, aby 
wypełnić swój worek z koziej skóry z m ar­
murowej fontanny upiększonej arabeskam i.

W  jednym  z domów z surowo zakra- 
towanemi oknami, w domu pewnego baszy, 
gdzie w ąsaty drągal, przyodziany w czerwień 
i złoto i uzbrojony w zatknięte za pasera 
pistolety, milcząc otworzył przed niemi pod­
woje, weszły po schodach ja k  zwy­
kle, nie mówiąc ani słowa, do harem u.

Z wielkiej białej sali pierwszego pię­
tra  przez drzwi otw arte rozlegał się śmiech 
i wesołe głosy m łodych kobiet... Rozmawia­
no po francusku, prawdopodobnie dlatego, 
że mówiono o toaletach, debatując nad spo­
sobem przypięcia bukietu róż do stanika.

— Nie kijem  go, a pałką, wołała 
jedna.

— To k if-k if  bourricot nalegała inna, 
ruda z mlecznym kolorem skóry i chytrem i 
oczyma dziewczyna, której nauczycielka wie­
le podróżowała po Algierze.

Był to pokój • jej kuzynek, z których 
starsza m iała la t dVradzieściajeden, a młod­
sza sześnaście, kuzynek, którym  młoda n a ­
rzeczona chciała przedewszystkiera pokazać 
list wielkiego człowieka. Stały tu dwa ich

łóżka polakicrowane na biało z arabskiem i 
wersetam i, wyszywane®i złotem i przybity­
mi do ściany, a na podłodze leżało jeszcze 
kilka improwizowanych pościeli—m ateracy 
przekrytych niebieskiemi i różowemi koł­
drami, dla zaproszonych na ucztę weselną 
dziewcząt.

Na białych, równie obciągniętych je d ­
wabiem z bukietam i li la Pompadour, krzes­
łach leżały rozłożone toalety weselne, tylko 
co nadeszłe z Paryża, świeże i niezmięte.

W tym obozowisku m ałych cyganek, 
bogatych i wytwornych, panował bezład 
świąteczny. (Prawo m uzułm ańskie zabrauia- 
jące kobietom  wychodzić na ulicę po 
zmierzchu, wywołało zwyczaj, zostawania dla 
ważnych i dla błahych powodów jedna  u 
drugiej przez dnie a naw et tygodnie całe, 
skąd powstawały te wesołe, improwizowane 
naprędce sypialnie.

Tu i tam  leżały woale wschodnie, tu  i 
tam  rozrzucone były ozdoby z kwiatów i 
drobiazgi z Laliku.

Żelazna k rata  i drew niane zasłony na­
dawały tem u, rozrzuconem u na wszystkie 
strony zbytkowi charak ter czegoś szczelnie 
zamkniętego, przeznaczonego tylko dla ko 
biet, na czem wzrok m ęski spocząć nie miał 
prawa.

W  kącie dwie niewolnice m urzynki ci­
cho uderzając w m aleńkie tam buryny, nuci­
ły jakąś piosnkę ojczystą i najzapaleńszy 
zachodni dem okrata m ógłby się uczyć brar 
terskiego stosunku ze służbą w tej dobro­
dusznej krainie, gdzie niem a właściwie ani 
klas, ani różnic społecznych, gdzie z najpo­
korniejszą służbą obchodzą się zwykle, jak 
z członkami rodziny.

W ejście narzeczonej wywołało sensa- 
cyę i ździwienie.

Kto mógł ją  przyprowadzić?...

Cała w czerni, w swoim kostiumie 
spacerowym, spraw iała wrażenie tajemnicze 
i ponure w tem św iatku białych, różowych 
i jasnobłękitnych jedw abi i m usziinów.

Dlaczego zjawiła się tak nieoczekiwa­
nie w dom u swoich przyszłych dróżek?...

A ona, podjąwszy swój woal czarny 
i odkrywszy swoją twarzyczkę różową, rze­
kła tonem  dość pewnym  siebie po francu­
sku, co, ja k  się zdaje, było we zwyczaju 
konstantynopolitańskich haremów.

— Oto list, k tó ry  chciałam wam po­
kazać.

— Czyj l is t? ..
— A no zgadnijcie...
— Od ciotki z Adryanopolu, która ci 

ofiarowuje brylantow y dyadem.
— Nie.
— Od ciotki z Eryw ania, która na po­

darunek ślubny przysyła ci, pewno, dwa an- 
gorskie koty?

— Wcale nie... Ten list pochodzi 
od osoby nieznajomej... To list... od m ę­
żczyzny.

— Od mężczyzny!... Co za honor!... 
Od mężczyzny?... Ach ty  mały potworku!...

A gdy wyciągnęła ku nim list, u rado­
w ana z efektu, naraz rzuciło się ku niem u 
kilka jasnowłosych główek, pragnących co 
prędzej przeczytać podpis.

Andrzej Lhery?... Ależ nie!... Czyżby 
on istotnie odpowiedział?..

— W ięc to od niego? To niemożliwe...
Cały ten m ały św iatek był poświęcony

w tajem nicę wysłania listu  do powieściopi- 
sarza. W spółczesne kobiety tureckie tak 
silnie są złączone solidarnym  protestem  
przeciwko więzom harem u, że zdrada m ię­
dzy niem i je s t  niemożliwą; przewinienie 
ważne lub, jak  w danym  wypadku drobne

zawsze się ukryw a w milczeniu i taje­
mnicy.

W szystkie główki, nie wyłączając nia- 
demoisello Bonneau de Saint Miron p rzytu­
liły się do siebie, a trzeci frazes listu  wy­
wołał burzę śmiechu.

— Otóż masz!... On nie wierzy, żc 
jesteś turczynką! Jak i śmieszny, w samej 
rzeczy! Uważa siebie za tak  dobrze uświa­
domionego, że stanowczo faktam i tem u 
przeczy!

— Ależ to sukces, moja droga — rze­
kła Zegneb, starsza z kuzynek. To dowodzi 
twego sprytu  i wytworności twego stylu.

— Sukces!... zaprzeczyło młode rude 
dziewcze z zadartym  noskiem i m inką za­
wsze szyderczą... Jeżeli przyjął cię za unne 
Perote, to piękny mi sukces!...

Trzeba było słyszeć z jak im  akcentem  
było wymówione to Perote (m ieszkanka nic- 
tureckiego kw artału  Pera). W sposobie wy­
mówienia tego wyrazu zawarła się cała 
wzgarda córy osmanlisów do lew antyńczy- 
ków i lew antynek (órm ian, greków , Iud  
żydów), których prototypem  są mieszkańcy 
Pera.

— Ten biedny Lhćry zapóźnia się — 
dodała najm łodsza z gości Kerime. On 
wciąż jeszcze zostaje w 'Turcyi z czasu ro ­
mansów 1830 r.: — nargile, konfitury i le­
żenie na sofach w ciągu całego dnia!..

— Albo popri stu  — dorzuciło rude 
dziewczę, Melieke — w Turcy i swojej mło­
dości... Oto z czem należałoby się liczyć 
twojem u poecie! (D. c. n.).

REDAKTOR Y i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

W ł .  A. Doliński”
Podaje do wiadomości, że biuro i skład przyboczny zostały przeniesione 
do nowego lokalu przy ul. Kreszczatik Jf? 22 „Grand Hotel” w podwórzu i

P O L E C A : Eugenia P. Żełtowa
12o26—Q generalna przedstawicielka fabryki bilardów

K O S IA R K I, ŻN IW IA R K I i S N O P O W IĄ Z A Ł K l! *■ FREIS S  r. 1849). 25-116lL i

WALTER A. WOOD A
-12

j Sprzedaż, wynajęcie, reperacje, wstawianie 
■ gum,’ bile, kije, ‘ łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. Specyalny majster do obstalunków na 
prowincyę, za robotę bierze 15 rb., (przejazd 
oddzielnie). Kijów, kreszczatik 28 m. 48.

Ż y t o m i e r z
Prcfmmeratę i ogłoszenia do

„Dziennika K ijow ski
przyjmuje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u lic a  K ijo w sk a .

n a jt r w a ls z e  i n a jp ro s ts z e j  k o nstrukc ji na kotach s ta lo w y c h  
z p r z o d k a m i i przyrządem do przewożenia po w a ż k ic h  drogach. |

S Z P A G A T  M A N I L L A .  !

P ie r w s z a  w  k ra ju  p o łu d n .-z a c h o d  p o lsk a  fa b r y k a

Ostatnie udoskonalenia.
P R Z Y JM U J E  S IĘ  P R E N U M E R A T A  NA ROK 1900

na codzienno wielkiego formatu, polityczne i bezpartyjne pismo

P ro sim y o pow oływ anie  się  na anonse

99SŁOWO” 12642 -3

n i l k f l A  D A M O T  \A f  H  \ k l  A -  szczegółowe sprawozdania (ste- 
U  U  M M  r  H W O  I y w U w f M .  nograficzne) z posiedzeń

Dziennik posiada zapewniono wspólpracownictwo:
Z. D. Awałowa, S. A. Adryanowa, K. K. Arscniewa, K. S. Barancewicza. N. A. 
Berdiajewa, S. N. Bołgakowa, P. K. Bieleckiego, A.^Wasiljewa, A. Wergoż-

F e I j e t  o n y :
I. W. Żyłkin, S. B. Luboszyc, Optymista, W. G. Tan (Bogoraz), Czuż-Czużcnin i in.

W działo literacko-artystycz. przyrzekli swoje wspófpracownictwo
A. Blok, P. D. Bobnrykin, L. J. Gurcwicz. Sergiusz Goredecki, A. A. Izmajłow, 

~  •• " ~ " *• r r    T 1 l -~ w  1
cz
Czumina, Ó. Szapir,’ T. L. Sżczepkina-Kupernik, I. L. Szczegłow (Leonfjew).

Cena p r e n u m e r a t y  na 6 m ie s ię c y : Od dnia I-go iipca 
do dnia I go stycznia Rb. 6 z  d o s ta w ą  i p r z e s y łk ą .
za 1 rok — 12 rb.; G miesięcy — 6 rb.; 4 miesiące—4 rb.; 3 miesiące—3 rb.;

2 m iesiące—2 rb. 15 k.; 1 miesiąc—1 rb. 10 kop.
Z a g r a n ic ę :  rocznie 20 rb.; 6 miesięcy — 11 rb.; 4 miesiące — 8 rb.; 3 mie­

siące — 0 rb., 2 miesiące — 4 rb.; 1 miesiąc — 2 rb.

Prenumerat; przyjmuje Kantor Główny, Petersburg, Newski Nr. 92.
okazowe wysyłają się gratis.

Wydawca M. M. FEOOROW. Redaktor S. A. ADRIANÓW.

Wyrobów metalowych
Bajkowa góra 4  

l «m j*h  obok cmentarza.
Kaplicy pomniki, grobowce, tablico pamiątkowe. Labrador i granit własnych 
kamieniołomów. Marmury karrar. i uralskie. Figury z bronzu, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyże artystycz. kute. Ceny od najprzystęp. i na rąt.y. ] 1952-—8

ul. K r e s z c z a t ik  5. 11341—16
Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny:; «Embu -Kijów 

Poleca: *
R ob oty  iz o la c y jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 

ryt, K ieselguń. L am py ż a r o w o -n a fto w b  „Lira .
P o s a d z k ę  t e r a k o to w ą  cMarywil».*. C eg łę  o g n io tr w a łą  «Marywil» 

wysok. topliwości.
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  masywną <;Tajkurv:>. D a c h ó w k ę  m a r s y ls k ą  ory­

ginalną.
B la c h ę  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ę  f a l i s t ą  i konstruKcye lejże.
Ifla tery a ły  b u d o w la n e . P o tr z e b y  fa b r y c z n e . W yk on an ie  r o b ó t.

K o s z to r y s y , a lb u m y , p r o sp e k ty  n a  ż ą d a n ie ._______

niż R ip olin  lecz tańsza od zwy­
czajnych farb olejnych.

trwalszy niż wszelkie inne farby, pociąga 
się bez zagruntowania, każdy może malować.
twardy jak kość, połysk aksamitu.

PRAWDZIWA SZWEDZKA BIELIZNA
„K o m p o zycja 11

jest najlepszą, praktyczną i hvgioniczną biclizuą, dającą o g r o m n ą  o s z c z ę d ­
n o ś ć , ponieważ nic potrzebuje prania ani prasowania i pi zy codzionucm użyciu 
12670—1 może trwać do 2 lat.

S p r z e d a ż  d e ta l ic z n a  w  K ijow ie  w y łą c z n ie  u

T-wa Weize i Port
PUSZKIŃSKA 11 b.

Wystrzegać się tanich naśladowań. Uczącej się włodz. i pp. wojbk. rabat 10#.

T e !e fJ 8 2 4

numerów
stylowo

położony w środku miasta, vis a vis o- 
pery, po przebudowaniu |i 'gruntownem 
odnowieniu, z zastosowaniem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r.

C z y te ln ia  z a o p a tr z o n a  w 
p ism a  m ie j s c o w e , k r a jo w e  i 
z a g r a n ic z n e .  11671 —2g

urządzonych w cenie od 1 rb. 
k na dobę, włącznie z bielizną,' o- 

grzewauiem (centralne wodne) i elek­
trycznością.

Przy hotelu pierwszorzędna restauracja z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z 10 b ila r d a m i. Komisyoner i powozy na st kolei na wszystkich 
pociągach. W łaściciel F r a n c is z e k  G o ło m b ek .

Wynalazek wszechświatowej, doniosłości!
Odporna na działanie kwasów, alkali, gazów, wody, ognia i in.

W E W S Z Y S T K IC H  K O LO R A C H  E M A L IO W A

F a r b a  „ V e r o l i t ”.
Wynal. A. D. Litwińskiego. Patent Nb 36922. Jedyny środek przeciw­

ko rdzy i wilgoci. Wystarcza jednorazowe pociągnięcia, bez zagruntowania 
i olejów, na starą farbę. N ic potrzebuje lakieru.

T rwalsza
t,Verolit“ na dachy:
„Verolit“ do podłóg:
„Verolit“ dla instalacyi pod ziemią lub pod
wodą: dla kanalizacyj, wodociągów, statków, promów, pontonów i t. d.

Jedyna farba, używana jako środek tech-
niP7VlV" v/ cukrowniach, browarach, gorzelniach, prochowniach, fabrykach 
H I O £ 3 a y .  przerobów cjieniicznyrli, a także na kolejach, pozostający : h p d  

zarządem ministerstwa wojny.

Gdyż nie rozkłada się
pod działaniem kwasów, gazów, płynów alkalicznych, amoniaku, spirytusu, 

ru, różnych rroczynćw i wysokiej temperatury aż do 40o° C.

Cały świat nie posiada lepszej farby uodparniającej.
C en n ik i i p rób y  n a  ż ą d a n ie . 12643—2

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  GŁÓ W NE 
Kanlor K i jó w ,

Techniczny Rylski zaułek Nr. 6.

chlo-

IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY. 12515 3

Olej rycinowy w proszku. Doza dla dzieci za 5 kop. Dla dorosłych za 10 kop.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

O .  Ż a j c a w a
specjalne pa- 
iqwo oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa 

llosya.

Firma nagrodzona W M u T  Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na w y s ta w ie  w  W iedniu.
Obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

„-4614-88

kowo kar ciurze najlepszych fa­
bryk krajjwych i zagranicz­
nych, kołnierze, mankiety, gor­
sety, chustki do nosa, paski, 
półkamizelki, marynarki lustry- 
nowo, do kąpieli szlafroki i ko- 

■ styumy.

K o lo r o w e  z e f ir y  z a g r a ­
n ic z n e  n a  z a m ó w ie n ia .

Petersburska fabryka bie­
li ;my i krawatów R. M. 
H e r sz m a n . P r o r e z ­

n a  2 , t e l e f .  2 8 2 .

Przyjmowanie obstalunków, prze­
róbek i znaczenie bielizny.

C eny s u m ie n n e  i s t a łe .
1 2 5 1 9 -3

B U D A P E S Z T

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

n o w o -z b u d o w a n ą

gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam- 
żo do sprzedania dwunasto-konna ma­
szyna parowa z całym garnit. i młocar. 
do koniczyny. Bliższe szcaeg. loco: pocz­
ta Goszcza, gub. wołyńska 11897-49

Oryginalno pndełka opatrzone są n ie ­
b ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p ise m  
r o sy jsk im . Cena pudełka 65 kop.

„-1014—26
sssa

poznańczyk z kilkolct. prakt. i świad. 
szkoły micczarsk. poszuk. posady od 
dnia 1-go lipca lub później. Łaskawe 
oferty uprasza skierow. W . Piasek. 
Warszawa, Marszałkowska 125 
m. 26. 12664—3

j O  mntuw. foiografii gabinetów. 5 rb.
„ „ wizyiow. 2  rb .

Fotogra- Tylko dla woj-
fia skowych i li­

czącej s^ę młodzieży, Kreszczatik 39, 
wprost ul. Funduklejowskiej. 1667—61

N a u c z y c ie l
w średnim wieku, poszukuje posady w 
każdym czasie. Przygotowuję do sżkół 
filologicznych i reainych; łacina i nie­
miecki z 'konu crsacyą. Panowie pra­
codawcy raczą łaskawie przesłać swój 
adres w razie potrzeby pod adresem: 
Poczta Torczyn, gub. 'wołyńska dla S. 
T. Poste restante. 12604—5

Drzewo opałowe
SkUad S. P io tro w s k ie g o
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-21

Pokój z utrzyin. dla leczącej się. 
M. Włodzimier. 43 nn l /  

1 2 4 6 4 -6
flaio loBfPuo iJ0lsk,i(̂ '.°1 ro<yi-UGJC ICMiJfy skiego, w 4 miesiącacli 
wyuczam nic nie umiejące dzieci i do­
rosłych. Opłata 4 ruble miesięcznic. Ul. 
Iwanowska Nr. 10 u Korolenko. 12636-4

YntliotS) inteligentna polka ze wsi 
MJUltila wyjeżdża do Kijowa dla wy­
chowania dzieci, może przyjąć na miesz­
kanie i opieko kilku uczniów lub ucze­
nie. Adrs>: Mińsiwagub, pocz. Rrahiu, 
Pruszyńska. 12641--3

Pnroofu BK-me Dina gotow. i na 
UUloCljf obsl. Ceny nizkie. Wysył. za  
zalicz. Prorezna 2 m. 80 woj. frontowe.

1 2 6 5 6 -3

Pensyonatdia p̂nczdnych 
A. Borońskiej Karmolicka. 

1253-11
PraJ<(,yczny korepetytor po- 

«9tuv%uft szukuic kcndycyi na v.si. 
Adres: Humań, Syndykat dla K. S.

12504—9

i r i : “ • do w y n a j ę c i a
na letni pobvt dom o 4fpok. z kuehnią 
oddzielną. Bliższa wiadomość: Wołyń, 
pocz. Zasław, Poste restante okaz. kw.' 
„Dzicn. Kii." Nr. 12669 12669—2

Bolnik
wykształcony, agronom lub t. p. znają­
cy się na parcclacyi gruntów, posiada­
jący kapitał kilku 'tys. rubli potrzebny 
jest na wyjazd za * granicę. Oferty p. 
adr. F. B. Zdanowski Wion, VIII. Lau- 
dóngasse Nr. 57 T. 29. ■ 1 2 6 5 8 -3

Magazyn Łuczyńskiego
KRESZCZATIK 12513—lę  

W ielki wybór pokojow. lodowni. Drez­
deńskich i Warszaw. Ogrodowe latarnio 
i lichtarze. Prysznice i tusz-kolje; wan­
ny kąpiel., wieńce metal, i wszelki o 

gospodarczo przedmioty.

Tapety
(Najnowszych wzorów krajowych i za 
(granicz, fabryk, po cenaOi iabrycz. 

b e z  w sp ó łz a w o d n ic tw a '
POLECA SKŁAD „-I2or,fl-łG

ISZ. S Z T E R E N S Z I S
Kreszczatitc gm ach  R atusza  

Sprzedaż dachówek tekturowych.
Próbki w ysy ł. na żąd an ie.

M łody Rolnik
z wyższem wyKsztalcenicm poszukuje 
po-ady zarzad/ającogo większym maiat- 
kiein. Oferty przyjmuje „Dziennik K i­
jowski" dla K. G.‘ j2682—1

N a u c z y c ie lk a  zna jęz.: francuski^ 
poi, ros. i muz. dajo lekcye w e d ł u g  u- 
inowy. Bulwarno-KudrawskaNr. 13 ro. G

Buchalter-korespondent
(polski, rosyjski), rutynowany han-

dlr yY d r v 5 0 0 t y s . r b . ,
mogący na żądanie złożyć kau’yę,po­
szukuje odpowiedniej posady buchal­
tera, kasjera lub administratora do­
mu. Gotów za pośrednictwo w wy­
szukaniu posady ofiarować umówio­
ne honorarium. Łask. oferty "Dział o- 
głoszeń", okaz. storublówki Jfó 169989.

12ÓG2—3

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie
MYDŁA DO BIELIZNY

proszku jnydlancgo fa b ry k i, ch e m .  
i m y d ła  m a g is tr a  fa r m a c y i
A lb e rta  Zejdla

Mydło bez współzawodnictwa i daje 
30* — 50# oszczędności w porówn. ze 
zwycz. gatunk. 25—12021-12

Dla udostępnienia prenumerat. «Dzicn- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z Mrydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom]

I I  M I I I

ł
-ra Feliksa Konecznego

2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma­
pa Polski z podziałom na województwa. 
Cena dla prenumeratorów «Dzicnuika 

Kijowskiego

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem  
z dołączeniem' kosztów przesyłki.

Młyn
parowy trzypiętrowy, murowany, z dwo­
ma kotłami parowymi, maszyna o siło 
80 koni, 7 p-fr walców, z całem  kom- 
pletnem urządzeniem i dwoma kamie­
niami na razówkę, magazynami murowa­
nymi, mieszkaniem murowanem o 9 po-

^ sp r z e d a n ia °  POll bahiZO P fZ f-

stępnemi warunkami w Mibaj-
I n n i  suk yi nowo-bu<iująccj się kolei 
lUIII że!a<ncj o krok cd granicy au- 
slryackięj; Zgłoszonhi (lo fabryki sztucz- 1 
nyclt nawozów J. Chmielowski i Sereth 
Bukowina.___________  12681 - i

Petersburg
prenumeratę dó

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

„Księgarnia Polska11,
ulica Ekaterynińska Nr 2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg PuszldńskieS.


